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o Sowiety p r o l o n g a t y  pakt CzymytliwejestporoiUfnieniepgisKs-iikwskte T E L E G R A M Y

z państwami bałtyckim i
i :  'G A  P A T . —  „Laivis*‘ , omawia- nas me do przyjęcia. Nie chcemy byriaj- 

jąc przyczyny, które skłoniły rząd ZSRR mniej wrogich stosunków z drogim oa- 
ao przedwczesnego prolongowania pak- szytn sąsiadem i nie życzymy sobie być 
tu o nieagresji dochodzi do wniosku, że narzędziem jego inteiesów politycznych. 
Sowiety ooav iają się agresywności Nie- Naszym celem jesi utrzymanie równowa 
mieć w pierwszym rzędzie skierowanej gi politycznej nad Bałtykiem, 
przeciwko Rosy: „My naogół ustosunko RYGA PAT —  Ratyfikacja przedłu- 
wujemy się pozytywnie dc tego pakiu, żonego paktu o nieagresji między ZSRR 
protokui bowiem zapewnia pewną ruwno a Łotwą może być ukończona nie wcześ 
wagę. Gdyby jednak ZSRR zechciał wy njej( jak 27 kwietnia, tj. po zebmnij się 
korzystać obecnie prolongowany paki seSj; Sejmu, 
przeciwko Niemcom, to plany te są dia

tik LITWIE U PAKCIE 7 SOWIETAMI

do w em ocuienia pokoju aa św iecie. Pod tym 
wzglodcm pokojow a p olityka sow iecka zaw­
sze znajdowała, w l i t w ic  głębokie sym pat je  i 
aktyw ne w  ho. W  związku z tem  Litw a p ier­
wsza z zachodnich sąsiadów  ZSR.fi. p rzy ję ła

ANKi l TA Z DZIAŁACZAMI L iTCWSKIMI W  KOWNIE

RYGA PAT. —  Z Kowna donoszą, wileńskiej. Gdyby jednak Polska posz- 
że „Diena“ zamieściła ankietę z czołowy ia na pewne ustępstwa terytorialne, to 
mi działaczami poMycznymi w sprawie wyjście może dałooy się oanaleźć. Na 
możliwości porozumienia się z Polską. zasadzie obecnego status quo Litwa nie 

Leader ludowców Slezewiczius oświa żadnych podstaw dc nawiązmnia nor
dczył: ,,Aktywna polityka w stosunku malnych stosunków z Polską.
QO Polski bez zrzeczenia się pre.ensyj ii- LnrzescijansKi uemokrata dr. -arve-

jiropozycję  sow iecką w spraw ie podpisania tewskich do Wilru. miałaby bardzo ao- ijs cśw iaaczvł: flasza walka nie może
paktu  o n ieagresji, mimo ws/.alkieh wątpliwo 
śc.i, ja k ie  wtedy się  w yłoniły spowodu ta k ie j 
propozycji wśród innych sąsiadów  Z S R R . —  
L itw a przyłączyła s ic  również bez w ahania 
do protokołu Law inow a. W  spraw ie szybsze 
go w ejścia  w życie p ak iu  K rianda —  K ello 
ga. T o  ,« m c  należy powiedzieć o podpisanym 
przez Litw ę i Z S R li  w Londynie pakcie o

Urzędówka litew ska zamieszcza następu- 

z M oskwy wiadomość
ją e e  nwnągi:

4  kw ietnia nadeszła

od 12 lipca 1920 r. kiedy podpisany został 
pom iędzj L itw ą a  R o s ją  p ak t pokojow y, a 
tem  samem została  stw orzona polityczna i

niosłe znaczenie. pozostać bez rkutku. Wszczęcie rokowań
Tego rodzaju możliwość musi być za wszelką cenę równałoby się krotko- 

odnalt^.ona, nowiem piany agresywne wzroczności politycznej, Jednak każdą 
Niemiec w wysokim stopmy zagrażają propozycję uczyniona bezpośrednio, lub 
Litwie L .eż za pośreanictwem państw trzecich,

jecten z przywódców narodowców należy rozpatrzeć, nowiem stosunki z 
określeniu nap astn ika. W e w szystkich wska- prof.  ̂ omaszajtis odpowiedział na ankie ' ry/awa sa dla nas jeetnom 7 narważ- 
z a n .ch  w ypadkach in ic ja ty w a  Z S R R , dąiąc-a te : „Nie należy sie obawiać honorowej niejszycl' digadi:ieó“. 
do wzmocnienia czy popiaw ienin warunków, JiX)laCji. pośpiech jesi niedopuszczalny, . ^
pokoju, by ła  ze strony L itw y czym ne popar- ^  £  k k a  nie, lanych prób ^K retarz generamy stronnictwa naro

Spodniewać się należy, że wykazana e ta t  w nieuajektej p-.eszłośd. dOW^ °  oświadczył: „My MOg-
nio inirjatjaya Sowietów stanowić będzie po- Chrześcijański demokrata prof. Pa: - y ^ y  pojsć na 10 proc. ustępstw, ie- 
tężny bodziec w kierunku usn .jęcia niejasi.o ^  uważa, że cnwila obecna nie jesf ’ u“k Wilno z naturalnem jego zapleczem

.-eh ktori zac.h1n n r7.a1a dzis mo- ’ . . . .  ' °

że na proj>ozveję rządu sow ieckiego litew sko- ju ryd yczna podstawa stosunków  pomiędzy o- 
owieeki paKt o n ieagres ji został sprolongo- bu kra jaw i, w stosunkach tych nie było ta- 

■ ' ' * k ich  luk, k tóreby  choć trochę odbiły- ~~

ści politycznych, k tóre  zachm urzają dziś nie­
bo w  Europ ie W schodniej. cdpowieunia do rczstrzygnięcia Itwcstji stanowi minimum naszych ząaań*

wany do d l grudnia 1945 r. M otyw am i, ja k ie  
mi się powodował rz.ąd sow iecki ssą: z jed n e j 
strony znaczenie, nadaw ane przez polityków  
sow ieckich ]K)kojowi w Europ ie W schodniej, 
z drugiej zaś pogkd  jrolityków  sow ieckich 
na rolę, ja k ą  w p olityczn ej s ta b iliz a c ji Euro- 
TT W schodniej winna odegryarać niepodleg- 
łoś... Luwy i innych państw  bałtyckich . Tak 
p rzynajm niej u jm ują tę spraw ę ,,Iz w icstja “ . 
Nie ma zaś powodu do w ątpienia, by p rasa 
sow iecka nie odźw icreiadlała stanow iska o fi­
c ja ln e j p o lity k , sow ieckiej. Z tego punktu wi­
dzenia prolongata paktów  o n ieagres ji nabio- 
r„  zarówno dla L itw y, ja k  też dla dwóch in ­
nych państw  b a łlj ckicli szczególnego znacze­
nia. P ro lo n gata  ta  podkreśla stanow isko so­
wiecko- w spraw ie utrzym ania pokoju  w E u ­
ropie W schodniej oraz przyczynienia s ię  do 
wi mocnienia nie/^iwisło.ści jiaństw  bałtyckich  
Łatw o Jrozum ieć, ze inop ozycja  sow iecka mu 
siała się  sp otkać w ki-ijnch  bałtyckich  nietyl 
kc z pełnem m naniem , lecz tów nież wywo­
ła- w społec/.eństwaeh tych kra jów  jeszcze 
większe zaufanie do pokojow ości jjo lity k i so ­
w ieckiej.

Zwłaszcza powieilzje.ć. to im leży o społe­
czeństw ie łitew skkr.i. L i.w ę  łączą z  Z S R R  
więzy tra d y cy jn e j p rzy jaźn i, których  począt­
ku należy szukać w sam ym  zawiązku stosun­
ków litew sko sow ieckich. M ożnaby rzec,

■wrakom, amar- - — «
ze

się na
ustabilizow anym  kierunku politycznym  obu 
krajów . Sow iety w ięcej, niż jakiKolwiek in­
ny k ra j popiernh słuszne żądania L itw y w 
zatargu z Polską o zwrot zagrab icn e j W ilcń- 
szczyzny i ju ż tem samem zdobyły w społe 
czcństw ie li lewakiem głębokie synipntje. ło te ­
wsko - sowiecki, p akt o n ieagres ji z 28 wrze­
śnia 1926 roku, na m ocy którego raz jeszcze 
fo n n a ln ie  było podkreślone stanow isko rządu 
'-■owieekiogo w spraw ie konsekw encyj gwattu 
Żeligow.-kiego, stanow ił drugi doniosły akt w 
stosunkach litew sko sow ieckich, który je sz ­
cze bardziej oba k ra je  zbliżył W rogow ie L it  
wy usiłowali wtedy w yzyskać przy jazne s to ­
sunki litew sko sow ieckie d la w rogiej propa­
gand,; przeciw ko L itw ie. I) iżyli otii ijo przód 
staienia L itw y, ja k o  k ra ju  f-;voi, te j o r im la -  
c ji. V;' c-zasie kiedy Z SR R  nie był je -z cz e  u- 
anauy przez wiele państw , projs-iganda tak a  
niew at')liw ii% m usiała stw orzyć dla Litw y spo 
ro nfedogodnośc’.. W związku Lem Litwa, 
może dziś przypom nieć owe e-za«y i ładować, 
się spowodu nowych wy:worzouyub pod tym 
wzgl ę 11 en i wa runi; ó w.

L itw a, która musi prowadzać ciężka walkę 
u nieayliuilnoa swego leryoorjum , W ięcej za­
pewne, niż .jakikolw iek inny k ra j odczuwa 
potrzebą pokoju. W  związku z tem Litw a z a ­
wsze popierała w szelką in icja ty w ą, dążącą

P r H l i f o m l t  i i l i t o i  w Cznliosłopcji
M em irjał w szyslktch stronnictw poi.sk en

M ORAW SKA O STRA W A . PA T. W  dniu 
w czorajszym  stronnictw a polskie w  Czechosło­
w acji uchwaliły zapowiedziany mem oriał o 
położeniu ludności polskiej w  Czechosłowacji, 
który stanowi odpowiedź na głosy prasy cze- 
skostow ackiej, oraz .ia komunikat praskiego ko­
mitetu porozumienia prasow ego polsko - czesko- 
fciowackiego.

Stronnictw a polskie widzą się zmuszone do 
tego kroku, ponieważ komitet praski przedstawił 
położenie Pciakow  w Czechosłow acji w niepra 
wetziwem świetle. Na w stępie momorjal zazna­
cza, że nie można łączyć oprawy mniejszości 
polskiej w Czechosłow acji ze spraw ą Czechów 
na W ołyniu. Na W ołyniu ży je  nowiem 26 tys, 
emigrantów, natomfcist w Czecho»-.owacii weu

szkolnictwa, zaznaczając, że już w ciągu pie- 
r-wszyeh łat rządów czeskich na Śląsku ulegio 
likwidacji 11 Fikói polskich. Liczba dzieci w 
szkołach pclskicu która w roku 1916 wynosiła 
21635, obecnie w y nosi 12.556. Liczba czeskich 
szkół w io s ła  w tym samym czasie w obu pol­
skich powiatach w ciągu pierwsych 4 lat —  
rządów czeskich o  103, a  liczba dziec- —  o

nowiskach. Na 8 notarjuszów ani jeden nie 
jes t Pola!:jem Niema również w Czecr.osłowa- 
c ji ani jednego sędziego Polaka.

D alej tnem orjał omawia upośledzenie P o­
laków na polu gospodarczerii. Nas.ępnie me 
m orjał zaznacza, że lłcfcka M acien. Szkolna 
nie otrzym ała mimo usilnych starań, ani jed­
ne! licencji kinowej Dalszy ustęp memorjaiu

lug spisu czeskiego jest 78 tys. —  tubylczej lu 
ćrtości polskiejj oraz 34 tys. emigrantów polskich 17 szkól powszechnych i wydziałowych, z któ- 
M em crjal godzi się jedynie na przeprowadzę rych wieie posiada wsżelilie warunki ku te 
nie porówania położenia em igrantów  czeskich mu, aby były upaństwowione. —  W ysokość

10102 Należy zaznaczyć, że ha całym Śląsku dotyczy p aicelacji rolnej*. Pr-teprc -adzonj ją  
nie m a aw jednej gminy, gdzie nie byłoby cze­
skiej szkoły, nawet tam, gdzie czeskie spisy 
wykazały po trzech Czechów.

W szystkie szkoły polskie nawet te do 
których uczęszczają polskie dzieci, utrzymy­
w ane są z funduszów publicznych, podczas gdy 
koisku m acierz szkolna zm uszo-a jes t utrzy 
m yw ać szkołę zawodow ą, jedna gimnazjum i

i t e s a n i & w t t a  h i s t e r i i
o „»iucnu“ pokutującym

CO SIĘ  STA ŁO  W  NIEDŻW iEDZIN IE?
Niezwykle wydai zenie w e wsi Niedźwiedzi- 

na, w  powiecie Wągn/wieckim w W ielkopolsce, 
(est jwzedmiotem ożywionych dyskusyj i ko­
mentarzy.

Oto, jak  jtow iadają (b o  rzecz tę  traktow ać 
trzeba w każdym razie z zastrzeżeniam i;, cór 
ka m iejscow ego wyrobnika M ichała Lukasie 
wicz,. zc stała n a je d z o n a  przez ducha.

O bjaw iło się to w ten sposób, że po po 
wrocit z pobliskiego jeziora 12-letnia Zosia po 
wiedziaia rodzicom, że stało się „cos niedobre­
go", źle się czuje i musi oołozyć się do łóżka.

T e j nocy, jak opow iadają rodzice, usłyszeli 
kok. tóżka dziecka „dziwne jakieś poruszenia", 
choć nie bvto tam nikogo prócz śpiącej dziew 
czyny.

Nazajutrz zebrała się cała  gromada sąsia­
dów w domu Łukasiewiczów. Radzono i radżo 
no.

ŁuLasiewicz, zirytowany, w pewnej chwili 
porwał ki; począł tłuc nim po pierzynie, aby. . 
złośliwego ducha wy gonić,

I oto wtedy stała się rzecz dziwna. Kij w y­

padł mu z ręki i „coś zaczęło tym  kijem w ym a­
chiwać w  powietrzu, b ijąc zebranj ch“.

T ak o tem opowiada Łukasiewicz
Co Dyto dale j.’

, K toś wpadł na pomysł, aby  położyć na pie­
rzynie kańkę z zapytaniem skieron anen. do 
„ducha": Jak się  nazywa; z?

,.L)uch“ odpi sał:
Łranciszek Sudoryk z Turorowa pow. Gnie­

zno.
Na dalsze w ten sposób pytania dał cclpo- 

w,edzi Jodatkow e: że utemął w owem jeziorze 
24 sierpnia 1932 r., m ając lat 24 i że żąda aby 
za jeg o  duszę odprawi! mszę proboszcz z D ą­
brówki Kościelnej.

Zawiadomiono o tein proboszcza ks. Py- 
szkoreskiego, który Odprawił M szę dorru Łu- 
kasiewiczów. Dziewczynka ozdrowlała. Che 
cizi już swobodnie podczas, gdy przedtem nie 
mogła się poruszać o w łasnej sile...

Oto niesamov'itp zaiste opow ieść. Niektó- 
którzy sądzą że dziewczynka jest poprostu 
świetnem medium.

na W ołyniu z em igracją polską w zagłęoiu O- 
tfrawskrwn. Z porównania tego wyraźnie wi­
dać, jak  w yehodźtwo polskie na M orawach jest 
jrokrzywdzone. Podczas gdy Czesi na W o 
łynin zawdzięczają wyłącznie odradzonej Pol­
sce cale sw oje szkolnictwo, t. j. przeszło 20 
szkół publicznych polsko - czeskich i 11 prywat 
nych czeskich, to emigranci polscy w  zagłębiu 
Ostrawskiem za czasów czeskich stracili ze 
swych 11-tu istniefącycn za czasów  ausbajackich 
szkół i, to, że m ają obecnie 7, a  lRzba dzieci

su tw ency j; otrzym ywanych przez M acierz 
Szkolną od rządu jak ą  pod? je  komunikat p.-aski, 
nie odpowiada prav dzie. Przez 13 lat M acierz 
ctrz; mała kwotę, która nie w j starczyłaby n a ­
w et na utrzymanie gimnazjum orłowskiego 
pi zez jeden rok.

W  dziedzinie kościelnej Polacy są  również 
rażąco pokrzywdzeni. Z 18 orobóstw  pozostało 
dziś 11, podczas gdy Czesi zwoększyii swój’ 
stan posiadania z 6 na 15. W  wielu parafjach 
polskicn Poiacy nie mogą uzyskać pozwolenia

tak, że stała się narzędziem kolonizacji wsi 
polskiej przez ludzi, spiowadzonych z Czecho­
słow acji i Moraw. Ani jeden Polak nie otrzy­
mał ośrodka paroekacyjnego,

W  zakonczenk riem or:att l:!rinose: pol­
ska z Czechosłow acji dom aga się zaprze­
stania akcji ćzechizaeji i przi-znani? je j ró;v- 
nouprawr.ień, zagw arantow anych przez kon­
stytucję  i umowę likwidcyjną polsko - Czeską.

M emorjał podpisany jest przez posłów Bu 
ska, Chobota oraz b. posła dr W olfa, Uchwa­
lony przez w szystkie stronnictw a poiside w 
Czechosłow acji je s t odpowiedzią dla w szyst­
kich tych, którzy zam ykają oczy na ten fak 
tyczny stan po,ożenia ludności polskiej w Cze- 
choskoe acji.

w  nich spadła z 2218 do 425 w chwili obecnej, na odbywanie nabożeństw po polsku. Ustawo
.  .  — .  .  .  1 1 1 . 1 . . ^ ! , ,  r r ** T n  ł y - j - ł  ,  z .  rW k

podczas gdy do szkół czeskich na Wołyniu 
uczęszcza 3268 dizeci.

D alej memorjał porusza krzywdzące spisy 
ludności. Przez m achinacje i dopuszczenie na 
.cd ow ości śiąsKO-czeskiej zmniejsza się liczbę 
Polaków , obyw ateli czeskich o Kibradziesiąl 
p rocent Następnie mem orjał porusza .-.prawy

dawstwo językow e me jest na terenie obu po­
wiatów polskich przestrzegane.

Urzędnicy nie porozumiewają się w 
czynnościach urzędowych z Polakami w jęz y ­
ku pOiJum. W otm powiatach polskich zatru­
dnionych jest urzędników Czechow 38, Niem­
ców 15, a  Poiaków  3 i to na podrzędnych sta-

Z n ł n i & f z e  K r d t s  A l b e r t a
f ili  l ’K o E L A  P A T . —  D ziś w B ru k srlj od 

był;: uię wielka d efilad a  Ti: żołnierzy królu 
A lberta 1. k tó rz j pod jeg o  nuezelrioni dowó- 
dzt;vcin uczostuiezffi w lcam panji 1914 —  
1918 r. Rilkadziosiąt. żołnierzy, b. w ojsko 
;vveb, na wezwanie swych związków pi-zyb;

N A S T Ę P C A  TRONU GL? G IJSK IFG O

Sawie t/ 3 zbrojeniach nlcmiecKkh
M O SK W A  P A T    „ Iz w ie stja - * naw iąż” Reichsw ekiy z 671 udljonow  dc 894 m iljo -

jąe  do wywiadu, udzielonego przez H itle ra  nów i m inisterstw a lotn ictw ? z 78 miljonów 
korespondentow i „A ssociated P re ss1 ‘ w spra- na 208, oraz n t przeznaczeuie, 250 miljonuz: 
vńe rozbro jen ia  ostro a ta k u je  zb ro jen ia  nie- m arek na oddziały <=ztPrmowe. „ Iz w ie stja ”  
m ieckie w sk a ż a ją c  na kolosalny w zrost nie- dodają, że owe o fic ja ln e  liczby  w słabym  ty l 
ndsekiego budżetu wojskowego, uk-ytego ko stop nii, odpow iadają rzeczyw istości. Dzień 
orzew aznie w budżetach innych  resor.ów . —  nik; donosi pozatem że niem iecki przem ysł 
Rozbudowę szos, przeprowadzam* pod pozc automobilowy, lo tn iczy i  mechaniczny pra- 
rem  w a lk  z bezrcbociem , pismo uważa za cu je  całą  parą, przytem  dziem ile ironizu je 
przysto—wm iic s iec i drogowej do niotoryzc na tem at rzekom ych .obronnych celów- tych  
w anej obecnie na vnelką skale arm ji niem iec- przygotowań tw ierdząc,: „błogosław ieni, '-tó- 
^-ej  ‘ rzy w ierzą ze .liem iecka propagand? wierzy

D ziennik w skazuje na w zrost budżetu w to, w cc chce, by uw ierzyli in n l“ .

W idmętuch afery Ssawis^yc*
D A L SZ E  D O C H O D Z EN IE W  S P R A W IE  dzie w O rleanie, należne ja k o  procent od za- 

H O fiD E R S T W A  P B .IN C Ę ‘A staw ionych w lom bardzie przedm iotów  sen.
] ,YŻ P A T  __ Dochodzenie w spraw ie P uis. Sen ato r zaprzeczył temu. N ależy zazna

m c 'derstw a radcv P r in ce ‘a  posuwa się, acz- czyć, że wśrou papierów, zasekw estrow anych 
t o l  irk  powoli, naprzód. P m z  władze śledcze, zn a jd u je  się  lis t  sen.

O statnio władze śledcze bad ały  oKouczno Prns. w którym  jen. P u is, in fo rm u je  „Drogie 
śc i ta jem n icze ; podróży do D ijo n  5-ciu osob- go A lek san d ra”  że zn a jd u je  się w kr/tycz- 

mas/.eiowali pr/od k ry p tą  z procham i nil;ow, many eh w nocnych lokalach  P aryża , nem  położeniu ma bowiem do zapłacenia dwa

ło do B rukseli. W szyscy m.iełi na piersiach 
lirzypiętc o rd ciy  a okresu W ielkiej wojny.-—  
K om batanci pr/edciilow ali })iv.r<l kryp tą, ;v 
k tó re j spoczyw ają zwłoki króla A lberta . Na 
stopniach kryptę .stanął ?,yii zm arłego tragi- 
cznii k ró la  Lóopold I I I .  D efilad ę odbierał od 
dział jiocztów s/.tand:iro;vj'ch. K ilk a se t chorą­
gwi ;vojskonn:el'Y niesion; cli prze/, b. żołnic- 
rzy spraw iało potężne wrażenie. W d efila ­
dzie wzięli liczny udział inw alidzi w ojenni.—  
M. in. <xldz,iał niewidomych, pro., 'dzonych 
przez psy. V\ ciągli k ilku  godzin, b. kom ba­
tanci
króla. N astępnie m anifestanci 
grobu Nieznanego Żołnierza.

— cOo-------

AMBASADOR SOWIECKI W WAR­
SZAWIE

udali się do Sędzia  śledczy w D ijon ośw iadczył, dzienni 
karsom , że a lib i domniemań; ch spraw ców  z~ 
b ó jstw a  T ru tce*a  musi nasuw ać w ątpliw ości 
w obec zad ziw iające j precyzj?, z ja k ?  o sk ar­
żeni w yszczególniali niem al co do m inut swe 
za jęc ia  w krytycznym  czasie.

Z EZ N A N IA  Ś W IA D K Ó W  
P A R Y Ż  P A T . —  D zisie jsze z rz m n ia  świad

nilne długi.

M OSKW A. PA T. Nowomianowany am ba­
sador sowiecki w W arszaw ie p. Dawtian złożył 
wizytę posłowi Rzeczypospolitej Lukasie w fezowi pó7 ^obciażyły^ p o w a ln iered a k to -ra  D u la rry  i  
i był przez niego rewizytowany. 11 kwietnia sen p u j; N a n jek o rzyś- D ubarry  zeznawał 
am basador Dawttón w y jtżdźa do M«rftwy. dyrokto, banku kredytow ego Salom on który 

MOSKW A. PA T. Dziś przybył do M oskwy tw ierdził, że w m aju  t * .  r . red . D u barry in

Skazanie na śmierć 6Z-ietniego
B E R L IN  P A T . —  Sąd nadzw yczajny ska 

zał w czoraj na śm ierć 62-letn icgo cmi ryta 
R-onna z. Zorndorfu za zamordowunio członka 
szturm ów ki.

Zgań pre-f. Sk&eztff&ss
Y 7A R SZ A W A  P A T . —  D ziś wieczorem 

po kilknnastodniow ej chorobie zm arł tu  ś. p. 
p rof. W ładysław  Skoczylas, b. d yrektor De­
partam entu  Sztuk i, znakom ity g ra iik  i ma 
iarz, „irietny pedagog, je<len z na jczyn n ie j 
szych organizatorów  życia  artystycznego w 
Folscc. ś .  p. prof. V7Iadysłay.T Skoczylas cho 
rował na ieukem ję, do k tó re j dołączyła się 
c ięż sa  choroba s e re ć , Zastosow ana przed dwo 
r.ra dniami tra n s fu z ja  krw i nie uratow ała zy 
ci a.

b. p. p rof. W ł. Skoczylas urodził s ię  ;v 
W ieliczce w 1883 r. S tu d ja  m alarskie i rzeź 
b iarekic odbyw ał w K rakow ie, W iedniu , P a ­
ryżu i L ipsku. P o  ]x>;;-toc,k- do k ra ju  m inio 
szkał w Zakopanem, gdzie opracow ał szereg 
tem atów  góralsk ich  ;v d rzew o T cie , p racu jąc 
iodnoczcśnic ja k o  p rofesor rysunków- w szko 
le jirzem ysłu dT7,cwncgo w Zakopanem. —  W 
roku 1914 otrzym ał pierw szą nagrodę za 
„głowę gó rala”  na konkursie im. Grohmana. 
W ybuch w ojny i służba w ojskow a przerj-w a 
ją. Skoczylasow i pracę arty sty czn ą  do ]Kiłowy 
1915 r. Zwolniony z w ojska pow raca do Za­
kopanego i tam  ]K>wstają jeg o  znakom ite 
drzew oryt; W  roku 191S zostaje docentem 
g ra fik i i rysunku na w ydziale architektury 
w P olitechn ice  W arszaw skiej, przenosi s ię  na 
sta łe  do W arszaw y i tu tworzy- s łjw u ą „T e­
kę Z b ó jn ic k ą " . W  roku 1920 obejm u ,e k a te ­
drę g ra fik i w Szkole Sztuk  P ięknych w W a r 
szawie. W r  1930 jrowoiany zosta p na dyro 
k tó ra  D epartam entu S ztu k i w M inisterstw ie 
W R  i <>P. P ó łto ra  roku p iastow ania tego u- 
rzędu jiośw ięea oiganizow aniu życia a rty sty ­
cznego. W tym czasie dzięki jogo staraniom  
pow staje In sty tu t Proj/agundy Sztu k i w W ar 
szatrio. 7  końcem r. 1931 W ł. Skoczylas jk>- 
w-raea na kntedrę g ra fik i \kadem ji Sztuk 
P ięknycli, na k t ó r e *  to  stanow isku pozosta­
je du o sta tn ie j chw ili. Oprócz wielu p rac ma 
laiwkieh L  j«. p rof. W ładysław  Skoczylas po­
zostaw ił przeszło 300 drzeworytów. Do n a j­
w ybitniejszych należą: „Teka Zbójnu-ka” , 
„Teka 1’o ilhalanska”  i  „ S ta re  M insto” . —  
Po.iadto szereg’ św ietnych ilu stra cy j do dzieł 
Żeromskiego, K asprow icza, Reym onta. \V o- 
sta tn ieli la tach  ś. p. W f. Skoczylas jiośw ięcił 
się żyw ej działalności pu blicystycznej.

Na zdjęciu wiazimy jeden z ostatnich por­
tretów 'ndodego następcy tronu w Belg ji. Mały 
•rwis fiie  zdaje się przejm ow ać sw ą w ysoką god 
nością ,

b  poseł ZSRR w W arszw ie p. Antonov Owsie 
jenko z małżOru.ą.

BERLIN. PA T. ,,Voelkischer Boeba^hter", 
kom entując podnie uenie pizedstawicielstw dy 
plomatycznycłi Polski i Sow ietów  do rzędu am ­
basad podkreśla, że fakt ten j’est czemń w ięcej, 
niż aktem lOrinalnytn. — jesi on obiaw em  sym ­
bolicznym, Dędącym Koroną, dzieła wyzwolenia 
i odroirenia Polski, Na d-odze do stanowiska

uerwenjował u niego w celu um ieszczenia w 
in sty tu c ji mu podległej bonów ba jońskich  na 
sumę 15 m ilj. fr .

Salomon kategc ryczme odmowił Wkrótce 
tkazały się 7r jednym z dziennik iw ostre 

taki, skierowane przeciwko Salomonowi —  
Salomon twierdzi, że wszystkie te ataki 

mspirował Dubarr,, Drugi świadek H ayot;j 
zeznaj, że na polecenie Stawiskiego ratował

Ludnnść P^lsKl w reku 1933
wzrosła o 402 465 obywateli

wiełkc nocarstw ow ego Polski nastąpi! doniosły Jinaijsow e in teresy  sen. Puis, regulu jąc kwo-

Glówny Urząd Statystyczny ogłosił jmowi- 
zoryczne dane o ruchu naturalnym ludności za 
4-ty kw arta! 1933 r. oraz za cały rok 1933. Ogól 
na liczba m ałżeństw, zawartych w r. 1933 ;vy- 
mosła 273,874 (w  1932 —  270 .277), liczba za- 
rejestrowiamych urodzeń żywych —  868.675 (w  
1932 — 932 .116), zgonów 466.210 (w  1932

krok n r/rzód. ty  w sum ie kilku  ty sięcy  fra n k cw  w lom bar 487 125) z czego zgon; niemowląt wynosóy

111.229 (w- £932 —  133 .351); przyrost natural­
ny wyniósł w- 1933 r. 402.465 w 1932— 444.991 

W przeliczeniu na 1000 mieszkańców, mał­
żeństw zarejestrow ano 8,3 (8 ,3 ) , urodzeń 26,5 
(2 8 ,7 ), zgonów ; 14,2 (15 ,0) przyrost naturalny 
wyniósł 12.3 (1 3 ,7 ), zaś liczba zgonów- nie. 
mowląt na 100 urodzeń żyv. \’( h nosiła 12,8 
(14  3 ). Liczby w •-•‘ weasie dotyczą roku 1932.

D E L E G A C JA  K A .W A n .E E Jl W  B E L W E ­
D E R Z E

W A R SZ A W A  P A T . —  XV dniu d z is ie j­
szym do Belw ederu przybyła d elegacja  kaw i 
le r ji  polsk iej w osobach gen. W ieniaw y ■ Dlu 
gorzow skiego gen. Zahorskiego, płk. K arem  
)>łK. P iaseckiego ,i; ppor. Sm olicza z i p .  szw. 
celem wręczenie), p M arszałkow i Piłsudskiem u 
buzdyganu od k aw aierji jm iskaej. Buzdygan 
wrgezył Panu ilarszałkow -i najm łodszy rangą 
o fic e r  k aw aierji pjtor. Sm oliez, k tóry  w prze 
mówieniu podkreślił, ze je s t  to buzdygan, zło 
zony Panu M arszałkow i w dowód czci i hol 
du od kaw aierji ]>olskiej.

SKAZANIE REDAKTORA „SŁO W A  POM OR­
SK IEG O "

TORUŃ PAT. Dziś sąd okręgow y w T o ­
runiu ogłosił wyrok w sgr-w ie  redaktora „Sło­
wa Pom orsk-ego" W acław a M adejskiego i Jó ­
zefa RyGilewskiego, sekretarza powiałowegc 
O. XV. P„ oskarżonych o nieprawne posiadanie 
tajnego dokumentu w ojskow ego.

Sąd  skazał W acław a M adejskiego z pai 1 
i 2-go, ust, 1 rozporządzenia Prezyoen-a Rze­
czypospolitej z dnia 12. 2 . 28 r„ a Jozefa Ry­
chle wskiego z par. 1, ust. 5  tegoż rozporządze­
nia na jeden rok więzienia z zaliczeniem are­
sztu śledczego. Prokurator i obrońcy zapowie­
dzieli apelację.

Na wniosek obrony sąd postanowił zwolnić 
z aresztu śledczego obu oskarżonych.

W Z R O ST  WKŁADÓW’ OSZCZĘDNO 
SCIOW YCH  W  P. K. O.

Xv; ARSZAW A. PAT. Wkłady oszczędnościo­
we w P. K. O. w zrosły w ciągu marca z kw o­
ty z!. 498,612,295 do kwoty zł. 500,379,871 
łącznic zas z wkładami pochodzącemi z walo­
ryzacji dawnych wkładu;-,- markowych os-ągnęly 
kw otę zł. 256,866,360.

SŁUŻBA PO CZTO W A  W7 ST R ErA C H  
ARKTYCZNYCH

JAKUCK. PA T XV zatoce Tiksi (u jście  rze­
ki Leny) otwarte zostało biuro pocztowe tran.-- 
arktyczr.e, które utrzymywać będzie stałą komu­
nikację pocztową 7. Jakuckiem i l  500 kim. odle­
głości) posiłkując się reniferami. Zaprząg reni­
ferów może przebyć przestrzeń między Tiksi 
i Jakuckiem w przeciągu 20 diii.

NAGRODA IM. NOBLA ZA ROK 1934.
STOKHOLM. PA T XX roku bieżącym ptZj 

znane będzie 5 nagród im. Nobla po 162.608 ko­
ron szwedzkich każda, mianowicie nagroda li­
teratury, medycyny, fizyki i dwie ehemji, z 
których jedna z roku ubiegłego niewy-dana z 
powodu braku odpowiedniego laureata.

DEKADA M UZYKI PO l SK IE J XV MOSKWIE
M OSKW A. PA T. Z okazji dekady muzyki 

polskiej, która odbędzie się  w miesiącu bieżą­
cym w Moskwie, będzie zorganizowany w 
ZSRR cykl rransmisyj radjowych z utworami 
Karłowicza, Szym anowskiego, Moniuszki, i t. d. 
jak  również, z  muzyką z płyt nagranych wyłącz­
nie przez artystów eolskich.

JU BILEU SZ  500-g c  PRZED STA W IEN IA  WO- 
Ł Y lsSK IFG O  TEATF51 POL SKIEGO

R XXVNE. PA T. XVołyński T eatr Polski im. 
J. Słow ackiego obchodził w Równem jubileusz 
50C-go przedstawienia, w ystaw iając ,.Pvgn.ał- 
jona" B . Shaw a. Artystów obdarzono kw iata­
mi poczem przemówił prezydent miasta, — 
dńękując dyrektorowi Rodziewiczowi i całemu 
zespołowi imieniem społeczeństw a za wytrwn- 
lą i pożyteczną pracę dla kultury polskie, na 
Kresach. Artystów przyjmowano ow acyjnie.

liOO ROC/.NICA iśMIERCI KO BO  DA1SHU
TO KIO . PA T. W  Japonji jd byw ają  się 

przygoiow anua do obchodów 1100-e j rocznicy 
śmierci Kobe. Daishu jednego z tw órców  cy  
wiłrzacji japańskiej. Nazwisko jego  znaczy — 
,„,XVielki mistrz rozpowszechniający prawe 
Kobo Daishi urodził się w r. 774 przed Chry 
stusern. XX7 dwudziestym roku żyd a został za 
konmkiem buddystycznym. IJaat się ao Chin i 
tam studjow ał ezoteryczna doktrynę zwaną 
przez hindusów „T antraT  a  przez Japończyków  
.M ikkyo". Po jx) w rocie do Japonji pozyskał 

dla sw ej ezoterycznej wiary cesarza Sagę, 
który podarował mu swiąty-nię Todai, do dziś 
dnia ośrodek ezoterystów  japońskich. Wielką 
zasługą Kobo Daishi dla cyw ilizacji japońskiej 
było prowadzenie pisma fonetycznego, które 
zastąpiło ideogramy chinsloe. Kobo Daishi — 
stworzył sekte „Shington". która Jiczy ozisaaj 
;v japon ji 8 miljonów adeptów  i posiada 12.000 
klasztorów-. Jest to rehgja oparta na pokoju i 
litości i miała wielkie znaczenie w ewolucji kul­
turalnej japończyków.

Z W Y ST A W Y  KA PISTO W  W  I. P. S.
XX ARSZAWA PAT, D yrekcja Państw o- 

wych zbiorów sztuki nabyła z w ystaw y kapi- 
stów  w I. P. S. obrazy Jana Cybisa, Hanny 
Rudzkiej Cybisow ej i Zygmunta XX’aliszew 
skiego.

PREWENCYJNA DIAGNOZA RAKA
L EN IN G R A D . T>a t . — Ja k  jn ż  donosilisin 

;v roku 1926 uczony soYriecki prof. 
odkrył t. 7.;v. „prom ienie m itogenetyczne” . 
w ytw arzające się  dzięki pewnym proce .o»:. 
chemicznym w organiem ie 'udz-kiem. Obec.nc 
przekonano się, że p ru m e w szystkie oignro 
i tk an s  ciała ludz.kiego em anują p ro iu i-n ’ 
liiiiogonr-i;c-zne, zależnie zaś od danego ] c-c, 
su clmni^uzne^o analiza spektralne »tych p 
mieni d aje .u Tkio  Inb inne sjtekt 1
kazało sie, że zn m ię c ie  wronjj 
tycznych Jest nieonu 
w organiyj 
. ■Jympt 
lało w ie llj 
na eałvni



Ł. S Ł U W O

T Y D Z I E Ń  A K A D E M I C K I
P R A W I C A  I L E W I C A PRZEbLĄD PRASY 4KADEMICKFEJ

Pisałem  w swoim czasie, żc nazwy są wszystko, co je s t  ty lko  rac jo n aln e , tylko po- 

(iw alszc, niż p o jęcia  niem i oznaczane. P isa -
lem, że gdy p o jęc ia  z biegiem  czasu  ulegają  

u rdzo nawet gruntow nym  przeobrażeniom , 
nazwy ich p ozosta ją  bez żadnych zmian, co 
w rezu ltacie , w okresio dokonyw ania się prze 
imany, pow oduje nieporozum ienia i kon flik-

słowne.

trzeba  wygody i dobrobytu m atcrjatncgo , od 
rzucamy i pom ijam y, bo to je s t  zanadto 

zwierzęce, a za m ało ludzkie.
7  tego w szystkiego nie w ynika byn a jm n ie j 

jak się z dotychczasow ego sensu słowo „pra- 
wico\vo.ść“  wyprowadza, że nie intoresuicm y 
się  zagadnieniem  nędzy i bezrobocia, żo wo­

li jeszcze jedno.

Masz ideał naczelny' to Polska - M ocarst­
wo. D ążąc do niego, nie możemy dbać o in ­
teres j  win e j ja k ie jś  k lasy, jed n i,, ja k ie jś  g iu  
py. I  d latego tw orząc n aszą  ideologję, za j- ki (lub praw ic w szystkie) ugrupowania mło 
m ujem y się nietylKO problemem nędzy, nie- dzieży są  zgodne, 
ty lko  w arstw a n ieposiadnjącą. Dbarny o wszy C ytu jem y.

Młime.r 3 M yśli M ocarstw ow ej (W arsza- łym i ś-niertelnikanu. o k tó ry ch  m ożnaby po- 
wa) zam ieszcza ciekaw y arty ku ł K onstantego  w iedzieć przysłowiem ludowe a :  koma ku ją , 
Łubieńskiego p. t. „M łode pokolenie11. a żaba nogę podnosi D latego  też syntetyzu-

O m aw iając różnice św iatopoglądów  mło- ją c  nasze uwagi n a  tem at o sta tn ich  prze 
dego pokolenia, stw ierdza autor, że istn ie je  m im  w M lodz’oży W szechp olskie j, napisze - 
również wiele kw-estyj, co do których  wszyst

„Dekada" p<sze:
ROZWIĄZAĆ M cODZicŻ W SZECH ­

POLSKĄ I LEGJON MŁODYCH
„Opowiadam się bezwzględnie za w yrabia 

niem światopoglądów , p o tęp ia jąc  działalność 
czynną, a  to  z n astęp u jących  (rnwodów: 1 )

W łaśn ie jednym  z tak ich  braków  słow nic­
tw a poi ty cznego, będącym  źródłem nader ezę 
stych  nieporozum ień je s t  powszeennie p rzy je- 
tv  podział ruchów  politycznych na prawicowe 
i lewicowe. Podstaw ą tego podziału, momen­
tem  k w alifik u jącym  je s t , naw et dla in teli - 
g eu c ji, ja k ą  są  akadem icy, ciągle jeszcze róż 
m ea stanu  m aterja lnego  ludzi. Is tn ie je  na jzu  
pełniej zresztą  błędne prześw iadczenie, że 
praw icow ość społeczna wiąże się nierozerw al­
nie z zam ożnością, ta k , ja k  znów lewieowośc 
z niezam ożnością. Praw icow cem  je s t  oczyw iś­
cie tylko  ten, kogo stać na to, aby p ó jść  do 
kina lub resta u ra c ji, ro zb ijać  się autem , ze 
sportów  upraw iać polo albo tenis itd Lew ico 
weem je s t  każdy, k to  musi oszczędzać, liczye 
s,ę  z groszem  i niezaw sze ma naw et na za­
spokojenie najn iezbęd niejszych  potrzeb co­

dziennych.

I wiąże się  z tem jeszcze  jedno przekona­
nie, a  m ianow icie, żo ty lko  lew icow iec może 

jłrtować się  zagadnieniem  nędzy, z. ty lko  on 
ędzic s ta ra ł się uczciw ie o popraw ienie b y ­

tu bezrobotnych, podczas gdy praw icow cy 
d b a ją  w yłącznie o w łasną skórę i w łasny in ­
teres, nie zw racając uwagi na to, co się  wo­

kół dzieje.
Oba te  założenia, ja k  juz wspominałem, są 

la jzupełm ej błędne i są z je d n e j strony- we ­
kiem  nieporozum ienia słownego, w skutek ju -  

rzym ania przy dzisiejszych zm ienionych wa 
unkach bytu, przedw ojennego słow nictw a (w 
i is ji  c a rsk ie j n a jsk ra jn ie jsz ą  praw icę stano 
.iła  rzeczy-wiście grapa zamożna i w ybitnie 
go isty czn a), z d rugiej strony rezultatom  mo 
c c-aikowicje podświadomego wpływu M ark- 

jeg o  wyznawców (ca ła  idea m aterja liz -
too-

stk ich  w równym stopniu, interesuiem y się  
hec tego w szystkiego przechodzimy obo jęt- c a }ftm społeczeństw em  i wszystkiemu jego

w arstw am i. Nie możemy być jednostronni. I

my, że niew iele spodziewamy się w życiu poi P o lityk a , szczególnie wtedy, gdy towarzysz 
skiem po te j „rew olucji p a łaco w ej11 w o  Dozie j e j  działalność polityczna, zo sta je  pod wpł 
endeków. Je ste śm y  zadow oleni,że nareszcie mło wcm tem p eram entu ; 2 )  M łodzi ot da się  z łat 
dzi rad ykali p rzesta li główną uwagę zw ra . wością zasugestjonow ać i złapać ru wędk. 

Is tn ie je  bardzo w iele zagadnień, do któ- f-2*- 11:1 teron  akadem icki, rw ąc się  do opano ładnych haseł, s ta rsz y ch ; 3) D ziałalność po-
rych  c a ła  praw ie młodzież ustOaunkowuie się  w ania mas, śniąc o rew olucji p ro le taria tu . lityczna stw arza z.warte o b o z i, a  z a b ija  bcz-

nie, d b a jąc w yłącznic o sw ój interes. Przeciw  
n it. W' myśl zasadniczego Założenia naszej 
ideologji —  budowy- P olsk i - M ocarstw a —  
zajm ujem y się , musimy się  zajm ow ać tym 
niezm iernie ważnym problemem życia społc- 
oznigo i znaleźć dla niego w łaściw e rozw ią­
zanie. T ylko , że rozw iązania tego szukamy 
na ru ie j drodze, niż lewicowcy- Szukamy- go 
w ram ach św iatopoglądu katolick iego, chce­
my, by by-ło zgodne z teraj zasadam i m oral- 
liomi, z tomi wszystkionii elem entam i irra e jo - 
nalnem i, k tóre za podstawę, bytu ludzkości 
uważamy. Nie wierzymy-, by tak ie  rozw iąza­
nie problemu nędzy, k tóre  zasp a k a ja  jed ynie 
i Wy łącznie rac jo n a ln ą , fiz jo log iczną stronę M arksy, 
natury ludzkiej, mogło zadowolić, ludzi, i ęe 
sp ełn ić ich piękne m arzenia o ra ju  na ziemi.

lue jo-steśmy. T ak każe nam w łaśnie nrsz" 
p r a w i c o w o ś ć ,  nasz.a uczciw ość. T a sam a ucz­
ciw ość, k tó ra  w- roku ubiegłym  puknęła g ru ­
pę mocarstwow-ców do Zagłębia Dąbrow skie- 
go, by zapoznać się b liże j z nędzą robotnika, 
z

jed nolicie . T e  zagadnienia kazuistyczn- w yli­
czę, sądząc, że taka m etoda przyczyni się do 
jaśniejszego przedstaw ienia spraw y.

1 ) T end encje  reform a^orskn W szystk ie 
ugrupow ania akadem ickie stw a rz a ją  p rogra­
my gruntow nego zreform ow ani a obecnego 
stanu  rzeczy.

2 )  Apoteoza państw a je s t  propagow ana

T o będzie d la  n ich  
kiem .

Tyio „M yśl A kadem icka11.

rjY_ dowe, Które posiadają w pewnym stopniu od­
mienny pogląd na samo pojęcie państwa. 0 
gól mioozieży rozumie, ze społeczeństwo pol-

n ajtragiczn ie jszaiu i skutkam i kryzysu i po nie+ylko  przez ta k  zw ane o ig a n iz a c je  państ- 
porów nać na.^ze założenia ideologiczne z ży- wowe> iscz również przez ugrupow ania narc 
ciem , spraw dzić ich w artość i słuszność, 
go jed n ak  naw et n a jb ard zie j lewicowe orga­

n izac je  nic robią. A  szkoda Może wtedyby skie n ie uwolniło się  jeszcze od psychiki z 
mogl. ich członkow ie przekonać się, że n ii-  la t  niewoli, k tó re j is to tą  b y ła  walkć z pań- 
tylko brzuch rządzi człow iekiem , i że etyka ;twen. zaborczeiu , w obec tego ap oteozu jąc 
kato lick a  je s t  w ięcej w arta , niż w szystkie Pa “stw ®» pragnie tę  psy chikę zm ienić.

Leninv i inno Koimy razem  wzię- . ^  U znanie nr .cy i  z a s łu f n a  rzecz dob-
„  , ,  _  , . -a zbiorowego ja k o  kryterju rn  praw  i obo-
W ito id  K iaso w sk :

w pizyszłośc1 n aBrob - paa-tyjnolć —  niszczy św iatopoglądy słuszne 
4 ) D ziałalność polityczna odryw a młodzież 
od p racy naukow ej ku lturalno - ośw iato 
w o j; 5 ) Pow oduje wśród młodych niepotrzeb 

M y ze sw ej strony, też tym  „przem iń ■ n« odruchy (ruchy an ty sem ick ie ; s trza ły  na 
nom11 sporo m ie jsca  pośw ięciliśm y. I  s ta le  U. W .). O rganizacje  zatem  polityczne (M ło- 
uw aznic 1 nie bez sym p atj: je  obserw ujem y, dzież W szechpolska, L cg jo n  M łodych) należy 
A le, podobnie ja lc  i „M yśl A kadem icka11,, usunąć z terenu uniw ersytetów . W  państw ie 
powodzenia na nowym terenie pracy- —  nic porządnie zorganizow anem  do polity-ki stwo- 
wróżymy. Za dużo blagi, rek lam iarstw a, de- rzon-- są  w łaściw e uizędy, zajm ow anie się o-
inagog ji i —  ja k  zw ykle — pu stych  frazesów  byw ateli polityku je s t  con a jm n ie j niepotrzeb

by osiągnąć poważniejsze, w ynik’ ne. Z tegoż powodu potępiam  również ruchy 
masowe. M asa —  to  woda, k tó ra  podlega pra

Byłem na filmie „Sabrs"
Pyłem  na film ie „ S a b ra 11. Ju ż  widzę, ja k  

napotkany endek rzuca nu w oczy : „ty , filo - 
sem ito1' .  Ju ż  widzę, ja k  „m łody11 leg jo n ista  
cieszy się  p atrząc na a fisz  film u o P a lesty ­
nie. Cieszy się, gdyż rozw iązanie kwest,]i ży­

wa, ale  do L eg jonu  p asu je ) marksow.skim. 
postaci łaszenia sio do M arksa.- Solidaryzm  
Solidaryzm  je s t  kon cep cją  w ybitnie k a to lic ­
ką, —  więc z Legjonem  niew iele m a wspólne 
go. To była sprzeczność, k tó ra  jed nak  nikogo

wiązków obyw atelskich.
4 ) Oparcie u stro ju  politycznego na s il­

n ej władzy w ykonaw czej.
5 )  E lita ra z m  je s t  propagow any przez 

w szystkie or -an izacjo  naw et u ltra  deir.okn 
tyczne.

6 ) U stró j ko rp o racy jn y  ma zwolenników 
wśród p rzew ażające j w iększości młodzieży a- 
kadem iokiej.

*  * * wu g ra w ita c ji. —  idzie tam , gdzie j ą  ciągnie
M ój złośliw y a niedyskretny kolega „po interes. Spraw iedliw ości społecznej należy 

faeh u 11 z „B untu  M łodych11 —  znany ze szukać nie na drodze w alki klas, a  n a  drodze 
sw oLh św ietnych ,„Przeglądów P rasy11 —  przem yślanej i planow ej a k c ji, do k tó re j 
F ran ciszel Czerw iski, brzydko —  excusoz le chyba n a jm n ie j nad aje  się m asa nieoświoeo 
mot —  speekał „L cg jon  M łodych11. ra . W ilk ; klasow e pow odują tylko niepotrzi

Tw ierdzą, że „ L cg jo n  M łoay ch11 n ie  chce nn,‘<'- s t r a tę  en erg ji, k ló ra  musi być zużyta

dow -kiej w Polsce przez s jo n iz m je s t  oduieda nie zdziwiła, gdyż w szyscy przyzw yczaili sio 
w na w ynalazkiem ... L eg jonu  M łodych. do takich  nickonsekw encyj. B o  podobno w

0  sym p atjach  kolektyw istycznych te j or- żadnym w ypadku nieprorzndowy, a w każ 
gau izaeji wiemy aż nazbyt dobrze. Nie trże­

li i

.ni dziejowego pow stała przecież na tle 
;i o wyzysku niepos'.udający oh przez posia 

Ir ją cy ch ). B o  przecie życie samo przekro

ba tego stan u  rzeczy udowadniać, ani an a li­
zować. W ystarczy p rze jrzeć k ilk a  numerów 
„P aństw a P racy11 o fic ja ln eg o  organu L e g jo ­
nu M łodych 7w iązku P ra cy  dla P aństw a (dla 
ja k ieg o  p ań stw a1?), żeby się  przekonać, że 
n a stró j przewrotki społecznego, którego po­
sm ak m iai wygłoszony przez Zagórskiego w 
chw ilę po uchwaleniu k o n sty tu cji re fe ra t, pa 
nu je tam  niepodz-elnie. O tem wiemy- dobrze... 
\le stonizm ...

śla

M usimy sięgnąć w przyszłość. Rzućm y o- 
ku-iii na omówiony komunizm. To są fa k ty . 
T r  fakty należy stw ierdzać, ujawniać, i pro

dy-m wypadku antypaństw ow y organ Ja n a  
K a p a ły  „R azem 11 m iał dużo wspólnego z pe­
wną k ad en cją  władzy w w ileńskim  Legjonie 
M łodych. T o  w szystko spraw iło, że nawet 
„D ekada11 pomimo, że w n ie j w W ielk im  Ty 
godniu spotykaliśm y w ybitnie n ieantyD gjoiio  
we blnźnierstw a w pow ieści Uniłow skiego, 
ta  ..D ekada11, *  k tó re j p isu je  i także czytn- 
je  bardzo wielu akadem ików , stw ierdza konie 
czność, czy może ty lko  potrzebę rozwiązania 
Legionu narów ni z W szechpolem . A potem 
„k ato licy11 z L eg jonu  M łodych zagran icą pro 
szą o błogosław ieństw o d o sto jn ika  K ościoła . 
E agran ica !

O przem ianach w młodzieży „N arodow ej11 
i „L eg jo n ie  M łodych11 pisze Ja n  Fran kow ­
sk i w ostatn im  numerze poznańskiej „M yśli 
A kad em ick ie j11. Szczególnie zainteresow ał 
się au to r zwrotem „frontem  do p ro le ta r ja tu 11 
młodzieży- „radykalno - narodow ej11. I  zupeł­
nie słusznie kol. Frankow ski ten  zw rot ku 
zagadnieniom  społecznym  pochw ala. Nie 
wróży mu ty lko  powodzenia 

D laczego? B o —
się zaczyna- dziać u nas, skoro u-

się zadow olnić d o ty c h c z a s o w e j źródłami f i-  
nansowemi.

Tw ierazą, że n ie  w stydzi się być fin an so ­
wanym przez Z S R R , z  z d rugiej s tro n y  przez 
hrabiów  polskich.

N um er m arcow y cza sopisnia „L eg jo n  M ło­
d ych11 zaw iera w  sobie rakie dwa in teresu ją  
ce ogłoszeńka. O głoszenie S O W IE C K IE J  
P A Ń S T W O W E J IN S T Y T U C JI  „M TEŻD U- 
N A R O D N A JA  K N IH A 11 I  O G Ł O SZ E N IE  
D o B R  „ R O Ś 11 A D A M A  H R . B R A N IC K IE  
GO. T o  o statn ie  n a  ca łą  ogrom ną stronę 
„Leg jonu m ^ y c t i 1' .  P ierw sze n a  l/4 strony.

A w ięc:
Z S R R  d a je  oOO złotych  o rg an izacji, któ 

ra  „zw alcza11 kom m tern.
PAN H R A B IA  A D A M  B R Ą N IC K I OR 

D Y N  A T, ( ty t  ula tu ra  „L eg jonu  M łod ych11) 
D A JE  100C Z Ł O T Y C H  O R G A N IZ A C JI, W  
K T Ó R E J  P R O G R A M IE  M IE Ś C I  S I Ę  N A ­
T Y C H M IA S T O W E  U P A Ń S T W O W IE N IE

tylko na pracę. A  zatem  ty lko  ruchy elitarn e 
działalność ośw iatow o ku ltu ralna winna 

być wyrazem tego, żo jeszcze nic jesteśm y 
s k o 1 e k t y-w Kow anym i ludźmi, że mam y jeszcze 
sw oje ’a, że jesteśm y  w państw ie podmiotami

przedm iotam i11.

statut a z s -ii
JE S Z C Z E  N IE  Z A L E G A L IZ O W A N Y

grupowania, n ie  m ające  zupełni- program u L A S Ó W  ł  W Y W Ł A S Z C Z E N IE  W I E L K I E J  
gospodarczego, chcą się  b rać  za m asy prole- W Ł A SN O ŚC I B E Z  Ż iiD N EG O  O D SZK O  
ta r ja tu . Cało szczęście, że polsk i p ro le ta r ja t  VvTA N IA . 
m a zdrowy in sty n k t sam ozachow aw czy i  nie

IK C  podaje, że m inisterstw o ośw iaty od­
mówiło ostatecznie lega lizac ji nowego statu tu  
akadem ickich związków sportow ych ze wzglę­
du na to, że przew idują one udział nicakadc- 
mików oraz noszą ch a ra k ter mlędzyuczelnia 
ny, podczas gdy nowa ustaw a dopuszcza j e ­
dynie stow arzyszenia przy pojedynczych u- 
czelniach.

W  drodze w y jątku  m inisterstw o zezwoliło 
na działalność A ZS-ów  do la ta  br.

założenia 
sto w te j 
i a ta „czarn;

da się  złapać n a  wędkę. N ie pójdzie, choćby 
mu się obiecyw ało, że się  wypęazi z P olsk i 
3 io*lj ony żyelów i  zdusi hydrę bezrobocia.

rap r-ccza ich prav.dziw ości. tokułoy, ac, Koniecznie protokułow ać. Je ż e li Przed fe r ja m j endeckie gazety  pisały ze Wpraw-dzie H itler, stopiw szy w  tyg lu  p a rty j- 
j R i  . , ,rze$j  w ojną u>t- ich nie zaprolokułu jem y, L eg jon  M łodych ich strugo rodzaju ratu ziazm em ,jak  na pewnem ze nym nacjonalizm  z socjalizm em , porw ał ma

I J 1 os,i I wyprze. Nie mówię tego naw et w czasie br&nitt kom endant tegoż kolektyw iznjąeego i sy p ra cu ją ce  i  dokonał dzieła przew -otu —
nraw ice s ano- |j 0g ,on M łodych się  ich wy - solidaryzu jącego Leg jonu w rzasnął: „P recz  s  ale  zroDil to w odpow iedniej chw ili przy

D rodzy n asi rów ieśnicy z „Legjonu Mło Rozłi m wśróa endeków

i

sotn ia dziś praw icę stano-

ti ni m niej nl w ięcej, tylko socjalizm , przotl
a o jn ą  zdecydowanie zaliczany do lew icy, /a

iednyrn zamachem 
zi cłv w łe b !

i lcwico-tlzemże więc je s t  prawieowosc 

ił ość 1
Naszcrn zdaniem , na praw icowosc 
cały  szereg elem entów w yłącznie mora!-

skłm da

w szystkie dawne p o jęcia  możiiwyc-li g ran ic, pot
stu pastorskiego. Nikomu jed nak, k to  s ię  tą  
sztucznie wytworzoną o rg an izacją  interesow ał 
nie było tajne-m, że o ile lis t p astersk i słusz­
nie napiętnow ał bolszewizowaiiie młodzieży, 
o tyle nie m iał ra c ji  w przecenianiu n a sta ­
w ienia ideowego Legjonu. Czern. był kolekty 
tyi/m? Zapchaniem  p u stej przestrzeni, któ- 

nej natu ry. V pierwszym więc rzędzie e ty - ,ą  iuli<. o rg an izacje  zap ełn ia ją  ideologją. N a- 
ka kato lick a , ja k o  pewne trw ałe, niezm ienne tom iast koncept la sjonizm u je s t  „w ynalaz-

, ’, - - t p.rinniit kiem Leg jonu M łodych odniedaw na. Odda-i:onnv poglądu na św iat, tw oizącc w jeclnost . ■> „ , , ,,
- * &  ̂ . . . .  w na zas było co innego. O id aw n a My-sl M o­

ce pewne sta łe  zasady postępow ania i t zia- ears(w ow a zarzucała Legjonow i M łodych 
tania . D a le j idealizm , trad ycjonalizm , ro- Jjj-al- ideologji.

i".antvz:u i to  w szystko, co pod to słow a da Je ż e li L cg jon  M łodych d zisia j w ypiera
o s ic  podciągnąć. J e s t  to oe/y wiście zupel- się kolektyw izm u, o którym  się p isało  i mo­

nom zaprzeczeniem  m arksizm u i w szystkich

pic ra W chw ili, gdy kolektyw izm , suto o- Żydam i! 11 j'u ż  nie „ze swego ro d za ju 11, le cz jm  sp rz y ja ją cy ch  oko. icanościach i  przy podat­
n ej ku  tem u psychice narodu niem ieckiego 
H itle r  b y ł jed nakże dosKonale o rjen tu jący m  

ra/.-m z endekam i, się działaczm i  wodzeiu —  a  M aciejew ski,

a kruszon,' bezbożnictwem , naprężył się do nie prostu  z entuzjazm em  jego sa te lic i odhuknęli: 
a możliwych gran ic, potrzeba było alarm u i li- „P recz z żydam i11. Nic wiem, czy potem  leg

josńścsi poszli b ić szyby
cy może endecy o t!  dla opozycji, wzięli ż j 
dów w obronę, dość, że trochę choć niebardzo 
zdziwiłem się, c z y ta ją c  w- osław ionem  „ P a ń st­
wie P ra cy 11, że kwe.stję żydowską można roz 
w iązać przez „sjonizm 11. N apisane to było w 
tonie, ja k b y  au tor o Pruszyńskim  p ic  słyszał 
( ja k  na legion istę tak ie  oczytanie możliwe) 
— zresztą to nie M ark s). P o  w yżej cytow a­
nym wypadku z solidaryzm em  doszliśmy do 
przekonania, że L eg jo n  M łodych cierp i na 
K L E P T O M A N JĘ  ID F O W Ą . I  fa k t  ten nas 
w cale me zdumiewa. Leg jonu M łodych nie

ZuzitowieeKi czy Czapiew ski są  ty lk o  zwyk-

d ych“ ! M iejcież  trochę w stydu. A lbo n ie  żą 
d a jc ie  ko n fiskaty  dóbr hrabiow skich, albo 
n ie b ierzcie od n ich  pieniędzy.

K ol Czerw iński zapomina o jeszcze jed  ■ 
nem ogłoszeniu „L eg jonu  M łodych11, ro z b ra ja  
jącem  w- sw ej naiw ności: „Żądamy rozw iąza­
nia organizacy ji zachow aw czych11.'

■Wszystkie tc  trzy  ogłoszenia, w połącze­
niu z hasłam i „Legjo.uu11 tw orzą w yjątkow o 
piękną, całość.

vb.

„ Z f f  b H t» H c c a r s t w o w c a c h

jeg o  odmian, je s t  eaikow item  odrzuceniem  za 
ad m aterjalizm u dziejów  ago. Ale w łaśnie to 

je s t  podstaw ą do odróżnianiu praw icy i lew,
Ac/. K to  w yznaje m atcrja lizm  dziejow y, je s t  

■rzy, żc t
potrzeby człow ieka, ty lko  potrzeby najn iż -

.wicowoem. K to  w ierzy, żc tylko m aterja ln e  ryzm, naszem  zdaniem, je s t  kon cep cją  s-lusz 
, , . , . • •• na Cieszyliśmy

„ Musimy to stw-ierdzić z niepokojem , razem  są bezwzględnymi krytykam i państw a, 
że młodzież d zisie jsza w stosunku do własne- Dd tego niepokojącego stanu rzeczy odbija 
go P aństw a je s t  -indeferentna —  i to nieza o igan izu eja  „M yśli M ocarstw ow ej 

leżnie, od różnie w swych poglądach poliiycz- K io  to pisze, czy rozentuzjazm ow any 
nych. Jed n ym  ideę państw a p rzesłan ia ją  de- akadem ik m ocarstw o wice, czy jed en  z liez-

tw orzyli młodzi. Tw órcam i jego  byli s ta rs ; , ryw aejc społeczne, innym  narodowe, ale  na- nyc b { poczytnych organów M yśli M ocaretw o
co go potrzebow ali d la  celów- politycznych stw ierdzić możemy brak  potężnego in-

wilo z takim  eutuzjnzm em , to napraw dę wy- L zis , gdy n astęp u je  c iąg ła  Kom prom itacja st ny -u w łasnej państw ow ości, k tóm bv  da- 
d a je  niechlubne św iadectw o o sw ojej prze- s y m p a t jj dla koinuuizmu, L eg jon  M łodych za . państw ow ej p o lsk ie j,
szłośei. 7. prz szłości te j pam iętam y jed en  mo śyna „pozyczac11 Stw ierdzam , ze L eg jon  lz> "  UL1S”  j  P ''
m ent. L eg jon  M łodych zaczął chcieć m ieć ido- M łodych w ten sposób może się stać  kom- Je d n i w-utsą w państw ie polskieni s js te m  um- 
o l c  ji P ierw sze włamanie odbyło się  do M y pletni„ mocarstwow-y. A le  do jed nego punktu sku kap italistycznego mas, inni niespraw ied-
śli M ocarstw ow ej po —  solidaryzm . Solid a n >e Ćlooiągnie nigdy de trzeciego punktu mo- ijw ość społeczną ze złem rozłożeniem  podat-

zycłr, zw ierzęcych jeg o  instynk-ów są źród­
łem każdego zjaw iska społecznego —  je s t  le-

się, że nasze hasła t r a f ia ją  
do przekonania naw et legjonistom . A le n ie­
m niej byliśm y zdania, że ideologu nie możmi
,w ycinać11 skąd się da. Id eolog ję  trzeba

wieow-cem. Praw icow iec zaś w ierzy, że ponad tw orzyć zgranym  w ysiłkiem  w oli, rozumu 
potrzebam i brzucha, ponad fizjologicznym i serca. L eg jon  M łodych to zignorował z pro-

, , , . s tych  prz\"czvn. O woli w- Log jonie m e można
czynnościam i naturw ludzkw j są  jeszcze inne . ,  - . * , .. rJ  _ u mowie, można mowie o woli poza Legjonem .
wyższe dążenia w człow ieku, są  pot zoby psy q  POreu —  najgłupszy endekby s i"  uśmiał. A

(> to L eg jonu M łodych n ik t r.ie po- 
nie jwsądza. Nie iirzesądzamy- przy-

rozum ? 
sądzal, 
szłośei oczyw iście

carstw ow ej ideologji, k tó ry  b rz m i: „Ruch Mo 
c.arstwow-y widzi w etyce ka to lick ie j najw yż­
szą norm ę m oralną w życiu jed n o stk i, społe­
czeństwu i państw a11. Ten punkt będzie de 
oydował, komu należy odnać w ręce  s te r  pań 

i stw a. Bo bez tego punktu, bez tego założenia 
etycznego rozkw itła i a fe ra  S taw iskiego i mo 
ż e r rozkw itnąć władza org an izacji, do k tó re j 
można zastosow ać słowa je d n e j z. najsz.lachet 
nio jszych postaci we ■współczesnej Polsce, sio 
wa płk. S ław k a : —  „20 grosz\ w zęby-, w
mordę i paszo! won11. '

ków, a jeszcze inni „ n ie n a w is tn y  rząd, k tó ­
ry ira przysłania istotną ra c ję , —  zaś wszyscy

w ej?  N ie. T a k  pisze „Z rąb11 (tom  13. K osiń  
s k i : „M łodzież a doryw acjc w spółczesności11) 
poważny organ kół nauczycielskich i peilago 
gicznycli, zbliżony do M in isterstw a Ośyviaty 
i W yznań. Tem  w ięcej cieszym y się, żo mo­
żemy poyvołać się  na tę przypadkowa i ohjok 
tyw ną o jńn ję .

 — — oOo--------------

Dekada pisze:
„Jeszcze nie zakończy! się okres watl- we­

wnętrznych w  tonie endecji między młodymi'1 
a „starym i", a  już ujaw-nily się poważne ro-z- 
dźwięki w ob-ozie miodych"

„Utworzenie sekcji młodych w  Str. Naro- 
dowem nietylko nie powstrzym ało procesu tego, 
a odwrotnie, przyśpieszyło go“.

„Dziś mamy iuż więc w obozie młodych 
trzy grupy polityczne: S e k c ja  mlodycli Str.
Naród., Związek młodych narodowców i stron­
nictwo W ielkiej Polski (ostatnio działa tylko 
w Poznańskiem ).

„Grupy te zw alczają się naw zajem , wal­
cząc równocześnie ze stara  endecją. Doszło 
do tego, ze pos, Bielecki, s to jący  na czele 
sekcji młodych, a usiłujący utrzymać pozon 
karności partyjnej, wydar organizacyjny za­
kaz prenumerowania , Sztafety" i „Czuw ajm y", 
organów  prasowych obozu młodych"

„Program ów  sw oich poszczególne grupy 
młodych jeszcze nie wy-pracowaly. Narazie 
znajdują się w ogniu walk w ew nętrznych".

T yle Dekada. Ze sw ej stron} musimy za­
znaczyć, że w-cale temu rozłamowi nie dzi­
wimy się — był on ao  przewidzenia. Dotych­
czasow a pozorna zresztą jednolitość endecji 
w yrosła na negacji, na ciągiem krzyczeniu „nie"

,,precz". Do takiej roboty wielu jest chętnych

Nfeie Mismu mocarstwowe

ehiezne, je s t  ku ltu ra  ducha.

M yśl M ocarstw ow a je s t  org anizacją  p ra ­
wicową, ala o rg a n iz a c ją  praw icow ą w tum 
w łaśnie nowem znaczeniu. Św iatopogląd nasz 
opieram y na zasadach przedew szystk:em mo­
ralnych , duchowych —  rracjo n aln y ch . To ugrzązł w „kom pleksie11 (nienaw idzę tego sło c ją , książka P inszyńskiego. F ilm  „ S a b ra11 jc

U kazało się  niedaw no nowe pismo m ocar­
stwowe —  „Dw a M iecze11 —  ja k o  organ M y­
śli M ocarstw ow ej okręgu IwowsIJego.

Pierw szy num er nowego pism a przynosi

Mimo, żo —  powiem grzecznie - -  „poży­
czono11 solidaryzm  od M yśli M ocarstw ow ej, 
Legjon M łodych pozostaw ił sobie zabaw kę v.

F ilm  „ S a b ra 11 wypadł s to  razy blndziej,

dnak m iał w ielką zaletę. B y ł zrobiony z en­
tuzjazm em . E n tu z jazm  ten  było w idać także 
na tw arzach publiczności żydow skiej, która

to, do czego m iałby być n ie jako  ilu stra- w ypełniła salę k in a  „ P an 1 LillCOt.

ciekaw y arty k u ł w stępny pt. „D laczego zwal 
czarny kolektyw izm ?11 p ióra M arjan a  S to k ło ­
sy, a rty k u ł o „P rogram ach  i  nędzy akade­
m ika11 A . M. Bocheńskiego, arty ku ł dysku­
sy jn y  , fe ljc to n  itd . .. Całości numeru dopeł 
nia „K ro n ika  O rg an izacy jn a11. Nowe pismo, 
lfci nowym pow stałe teren ie w-itamy ze .szcze­
rą  rad ością i życzym y mu pomyślnego roz­
woju.

i w szyscy solidarnie w ystępują. G orzej, gdy 
trzeba powiedzieć coś pozytywnego — wtedy 
w szystkie odrębności wyłażą. Przyzw yczajenie 
do opozycji i tu się  odezwie, w rezultacie roz­
łam.

Rozłam ten nasuwa jednak inną uwagę- 
Jeżeli nastąpił to  dlatego, że nie było zgody co 
do programu. Na pozytywne myśli nie w szyscy 
się zgadzali. Ale znany trzeba było program 
tw orzyć —  w ięc icdnak Drzedtem programu nie 
było!

Jeszcze judnen dowód więcej.

K IE R O W N K IT W O  R E D A K J J I  
W IT O L E  K R A S O W S K I.

R ed akcja  urzęduje wc czw artk i od godziny 
14-e j do 1 5 -c j.

7. A  K A D U S Z K IE W IC Z

WIESZCZ TĘSKNOTY ZA KORYTKIFK
zależności literatu -L ite ra tm a  u rabia środowisko. T o  je s t  (lzamy praw o w zajem nej 

sp rzeczn e. I s t r i e je  jed nak  rów nie bezsprze ry  i środow iska.
/ny proces odw rotny: społeczeństw o wpływa Słuszność tego tw ierdzenia spraw dzam y 

„a poziom m yśli au to ra , ogarnia go sw ą a t-  n a jd o k ład n ie j w litera tu rze  pow ojennych Nio- 
losferą , tw orzy nastaw ien ie, w ię ce j: u rab ia- m ieć. Nieom al każdy n astró j opin ji społecz-

c a ła  uwagę czyteln ika od je j  m oralnego ubó­
stw a.

Ju ż  sam  fa k t , że au to r um ieścił swego 
bohatera w środow isku sobi1, wrogiem, pozwa­
la ł przypuszczać, że odnosi .się do niego z an- 
t.ypntją.

Jed n akże ;uż w czasie czytan ia  te j po­
w ieści p ow sta ją  pewna podejrzenia. Z astan a­
wia dziwna staranność, pieczołow itość w vy-

«nw fciaai - a

B o h atera  swego au tor izolu je celowo, od zgni \ 'i 's lo ty  nietylko szczery krytycyzm  * „Nowin A kadem ickich11, w których g lory fj.

ogół dyspozycyj psychicznych jed n o stk i, n e j notow ały se jsm og rafy  literack ie , że wy- ,uuora j j a
sow aniu sylw ety, coś ja k b y  ukryta  sy m p atja  nogo

le j powojenne;j rzeczyw istości p olsk ie j w ten  
sposób, że nieomal sparaliżow anego lekarze 
w ysy ła ją  ja k  n a jd a le j na południe —  do K a ­
merunu, gdzie zdobywa zdrow-ie i przy oka­
z ji... m iljony. Po dziesięciu la tach  szlachetny, 
a le  nam iętny bohater y/raca do k ra ju , gdzie 
obserw ując z bólem serca gangrenę w spółcze­
snego polskiego życia politycznego i spolecz

sum ienie, ale  (naw et dużo częście j) zawie- ku je  się  typ  endeckiego bursza, opowiada o 
dzione am bic je  pryw atne, niedołęstw o i sa- zerw aniu jak ob y  z trad ycjam i bnrschcnschaf- 
fandulstw o, pow odują nastaw ienie opozycyj- tów, o p racy ą prądach nu rtu jących  miode po­
no wobec pozytyw nej rzeczyw istości. kolenie, to  my, którzy  znnmy teren akude-

Je ś l i  s ię  m a w yraźnie w ytkniętą  drogę, m icki, wiemy’, że albo łzi bohater, albo autor 
to  się będzie m iało wrogów n ietylko  wśród świadomie zam ydla oczy’ «zy telnikow i. Zna- 
ty-cli, k tórzy  w łaśnie tą  drogą iść nie chcą, my przecie i  intelektuahzm  „niodzioży endec

k sz ta łtu je  je j  ch arak ter. R zecz ja sn a , że mienię tylko  M annów, a następnie F in k a , 
indywidualność gen ja ln a  w yłam ie s ię  z pod Reruarąui^a, czy L litz 1:.. Życie w ew nętrzne i 
j ego praw a siłą  swego genjuszu. A le nie o dążności różnych ugrupowań społecznych i 
lem mowa, k lim at naszej w spółczesności, a t o r je n ta cy j politycznych miały- tam  (p rzy n aj-

swego bohatera , obw iesia czy-stej wozi
z godnością wysoko obnosi, a racze j ob- 

własnym P ack an iem  sztand ar sw o je j

mem osfera n iw elacji, ja k a  dziś kw itnie, 
p rz y ja hodowli nadludzi.

Zasadniczo ja k a  gleba, ta lu  kw iat. P o­
ziom  lite ra ck i zrośnięty  je s t  z poziomem śro­
dowiska.

W ię ce j: środow.sKo tw orzy rod zaj, tw o­
rzy form ę literack ą , N iem iecka pow ieść psy­
chologiczna, ciężka lecz gruntow na uczciw ie—  
skru p u latn a  w gm erauiu się  m iędzy zakam ar 
kam i duszy ludzkiej, by łaby  n ie do 
pomy. nenia bez p a tr ja rcb a ln e j s tru k ­
tury miasi pru sk ich  i hanzoa1,v’ckieh. 
Psychologom  znów F ra n o e1 n a n astę­
pnie' Roim un-H ollanda, reszcie GideLi 
i F io u s r t i  w swych odmieiinościa^cli znaczy’ 

tapy r >-.w o jp  ku ltu ry bnrżurfzii f ja u c u s k ie j ,  
/.Jłpóln.-j im w szystkim  '.yn.kliwości i 

yśli. św ietnie łączonej c le k k im  
^tylem , jaju w lustrze 

j j  *a n ir j

a m te j do niedaw na) własne odpowiedniki li- 
lerack ie . N ajin tensyw niej rozw ijało  się piś 
mit nnictw o ojm zycyjue.

A u nas...
Cały obóz Narodowy na fro n cie  literac 

ki n mdlił lednego rap tem  przedstaw iciela „na 
p ońom ie11 : G izym ałę-Sicd leckiogo. Celowo po 
mijam  Now aczyńskiego T en  bodaj najzd ol­
n ie jszy  publicysta polski je s t  dwuosobowy: 
endek w d ziennikarstw ie i to  endek szow ini­
styczny, p rz e sta je  nim być w literatu rze . No- 
w aczyński stanow czo, ja k o  d ram aturg, je s t  
uieendceki, je s t  wtedy tylko  w ysokiej klas; 
a rty stą .

Przez dłuższy czas brakow ało endecji 
piewcy je j  zaw iedzionych naazóei. N ic było 
człow ieka, cobyr w ziął na siebie np wdzięczne 
zadanie reprezentow ania tego irodowiska, je ­
go tęsknot i żółci.

Nie bvło do czasu ukaząnia się w druku 
.K u riery  Nikodema D y zm y'1.

T rzeba p.-.yraai', że b ra m a  się M ostow i­
czowi udo dał si ule > y o  v, aią;0gć lite ra c ­
ka, ale ja k o  p o z y ju  proiWj&ndowa.

Duża łatw ość w buunwję fab u ły  i wyrii 
Jn’ad'ivch typów j  powieści odwra-

zresztą wody’. Przecież wyraźną, in te n c ja  te j cnoty obyw atelsk ie j oraz przygodne kochanki, 
pow ieści było oczernienie środow iska rządzą- Dowmunt ( nazw isko b o h atera) je s t  natu ral- 
cego, k tóre kinowym zbiegiem okoliczności nie bardzo bogaty, bogatszy, niż Dyzma. S ą - 
wyniosło Dyzmę na szczyty k ar je ry , nie zaś dzę, żc ilekroć M ostow icz obdarzy iite ra tm ę  
bohatera-pionka w ręku losu i m atoła, który  nowym utworem , bohaterow ie jego  będą zaw- 
osobiscic nie poza ła jdactw em  i głupotą nie sze pław ili się w dostatkach, bo dla autora 
reprezentow ał. Tym czasem  stało  s ię  tak , że 10 je s t ,  zd aje  mi się jed neni z najw azniej- 
środowTisko dygnitarzy- zbladło i zam gliło się  szych akcesorjów  twórczości, 
w blasku „ciem nej gw iazdy11 Nikodema Dyz- Za dawnych dobrych czasów istn ia ł ty j 
my. Dyzma ześrodkow ał zainteresow anie czy'- panienki z kom pleksem m arzeń ary stokra- 
toliuka na, sobie. tyczno-rnatię m onjalnych. T a k a  o fia ra  biedni-

M oralne założenia osiągnęły niem oralny cy  ro iła  sobie ca łą  ser ję  rom antycznych przy- 
skutek. Ł a jd ak -k arjerow icz  triu m fu je  i dopra god uko-onow anych m ałżeństw em  z księciem  
wdy można odnieść w rażenie, że K.ranpatje z b a jk i, lub p rzynajm niej hrab ią  czy’ baro- 
autora są  po jego  stronie. nem. N atury niedołężne są  skłonno do ła ta

B y ły  to  ty lko  podejrzenia. W  „ K a rje rz  ■ niu nędznej rzeczyw istości przepychom  uro- 
N ikodema D yzm y11 niem a kon flik tu  moralny joń. Na tysiącach  tych  czytelniczek oparła 
go, niem a przeciw staw ienia w artości dodat- s i ’ popularność M niszków ny, k tó re j powieś- 
nich ujem nym . J e s t  ty lko  „griaduszczi j eidła były paliw em dla motorów chorobliw ej 
cham 11 i jeg o  sa telic i —  w szystko zresztą fa n ta z ji . Mniszkówna była poczytna, ho tra -

ale także, i to przedew szystkiom  wśród tych 
którzy w ogóle dążyć do czegoś nie. mają. ch 
ci, lub nie um ieją.

„T rędow atą11 tycli lazzaro n e^ w  m oral­
nych są*.om aw iane pow ieści M ostow icza. S ą  
odpowiednikiem ich u krytych  afektów-' nie­
naw iści i zazdrości względem każdego kto ma 
władzę lub pieniądze. Ich  niedołęstwo może 
się  w yżyć wprawdzie w fa n ta z ji  tylko, ale  do 
woli.

Oto są  lita n je  tęskniących  do żłobu.
W  „O sta tn ie j B ryg ad zie11 dem askuje a - 

utor nie ty le  swoich wrogów, ile  siebie i swe 
środowisko niezadowoleńców .

k ie11 i je j  tra d y c je  żydobó.jcze i  wiemy, żc 
rzeczyw istość zn a jd u je  się na przeciw nym 
biegunie w stosunku do uro jeń  M ostow icza.

W  obraz młodego, zdrowego pokoleniu, 
k tóre ma napraw iać winy i błędy starych , nie 
w ierzy ani czyteln ik , ani, zdaje mi się, aUior, 

ta k  cukiorkow o-m dła, a przedew szj stkicm  
niezdarzona je s t  ta  w izyt

T e  szlachetne niesam ow itości, kiedy brut 
endek stacza krw aw ą bój kg ■/, b ia tem  komu­
n istą , aby pomimo skandalu, ja k i  to —vwo- 
ływa, oddać go w ręce spraw iedliw ości.

T e  uwagi Rom ana na tem at sodom ji

szuje. Trudno zatem  okia.śiić w ja k ą  stronę 
(w racają  s ię  sym p atjc  autora. Bądź co bądź 
z całego tego ła jd ackiego  tow irzystw a n a j 
ch ętn ie j bodajże au tor p rzesta je  z  Dyzmą, je ­
go k a r je ra  i  powodzenie opisane jest- z p as ją  
niepozbawioną pieczołow itości,

M ostow icz napisał inną pow ieść, i>o(l t> 
tuleni „O statn ia  B ry g ad a11. Ma ona dai) obraz 
w iw isekcji patologicznego, zdaniem 
f'bozn rządzącego. O kogn chodzi domy 
łatw o. .Tuż ty tu ł to  dofć w yraźnie

ws)iółe/.esne;j, wypowiadane m an jerą  wielko 
„ K a r je ra  D yzm y11 ma założenia ty lko  postnych kazań, te  y n H sk ie  w reszcie naiwno 

negatyw ne, podobnie ja k  paszkw il. In acze j z Ja n k a , czystego ja k  destylow ana i p aste- 
„B ryg ad ą11 Tu ju ż  są, a ra cz e j w myśl in- uryzowana łza —  w szystko to rob i wrażenie 
ten cy j autora m a ją  być pozytywne w artości. Ju f n ie literack i' i nieudolności, lecz nie- 
Sons m oralny każe czokaó w ym arcia  pokolc- sm acznej propagandy polity czn ej, tak  dale- 
n ia „O statn ie j B ry g ad y 11, a w tedy p rzy jd zie kie sa  to rzeczy od w ym iernej rzeczyyyistości. 
nowe, uczciwsze, plus jed en  przedstaw iciel N ic więc dziwnego, ze ku lm in acja  ntwo- 
dawnego, t. zn. Dowmunt. ' ru niu mieści się. w p a rtje ch  pozytyw nych,

T u ta j prZeoiwsta\.’ia s ię  sodomie d z is ic j- Ipcz w d estru kcy jnych . Je ż e li  czyteln ik  zwią 
szóści cnotliw ą ju trzen k ę  przyszłości. I  z tem  zu.jc się m ocniej z pow ieścią, to ty lko  w tedy, v 
je s t  w łaśnie gorzej. D opóki mowa o ciem nych gdy mowa o występnerp lecz., oogaten i wpł\ r  
indywiduach, ich ła jd ack ich  karjeran h  i za- wowem środowisku Kulczów i im podobnych, 
rąbkach  —  treść je s t  soczysta, żyw a, nawet Jo ż - li  au tor zapłodni w yobraźnię i  wolę, o 

iiv.-ych i nadłam anych m oralnie, is tn ie je  przekonyw ująca. Gdy chodzi je d n a k  o prze- nie landrynkow ym  obrazkiem  m łodych endo 
rt-eiąż n iestety  liczny gatunek nierobów, ma- eiw staw icnie, o spraw iedliw ych m łodzieńców ków, a jed ynie  rzokomcm złote-;.i i potęgą
rżących o szczęśliw ym  tra fie  lo su : ła tw ej k ar przyszłości, au tor albo je s t  bezbarw ny .u n ie - swoich wrogów, bo p rzy pow staw aniu tych
jerze , nieoczekiw anej fortu n ie . szczery, ja k  w rysunku postaci J a n k a ,  k tóry  ostatn ich  p a rty j pracow a1 potężny m otor za

D la tych  ludzi świadomie lub podświa- nie m a ani odrobiny życia, ta k  b a ^ z o  je s t  zdrości i jeszcze teraz  n i i ę d z y i i ^ j^ . j i  / łojio-
domie, a naw et Dvzma będzie ideałem . Id ea- papierow ą fig u rą  albo ju ż  wyraźni* za.],lim an v . ce -c g  tętno, zaś porod 

zęśliwesro zb ieg i c-kołicrfiołc.i, k tó ry  Gdy ta k i op. Rom an R zecki j^iiesząey piz\ szbĄ ó tow-irzy. z; łe

fisi tu w . sedno niezaspokojonych instynktów . 
W  czasach pow ojennych, ta k  urodzajnych na 
wszelkiego rodzaju wykolejeńców*'., ludzi le-

się o p ir .ą  ideologa elity , g ru p u jące j j^ ię  ko
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H ffZEllh  lTRifDtfYH DOSTĘPEM
Gonziny otwarcia muzeum Tow. Przyjaciół Nauk w Wilnie

Pomcc dla ludRGśu klęskami
M uzauia Tow . P rzy ja c ió ł Nauk w W iln ie —  N ie! Pan nic w ejdzie, ido pań sprzr

js s ł  otwarte, w niedzielo od U -o j do 2-e j i d a jącyen  b i le tu j:  —- Proszę tointi piuia zwró 
w ja k ie ś  dwa dni powszednie, zd aje się, że cić pieniądze za bilety.

(IS iv -*jA ) —  S y tu a c ja  ludności w iejsk ie j nikiem , k tó ry  podniesie psychiczni* ludność 
avcjewi,..„i,w wschodnich, d otkniętych  klęska- terenów  wschodnich, budująca w zaniian za

V,'c wtorek dnia 10 kwietnia 1934 r., jako w oktaw ę pierwsztu rocznicy zgonu

jo j doh

jakieś" ‘ l dlaczego
od 11- j do i-e jt  

Dlaczego piszę 
izę zdaje s ię "  ?

Bo oto w czoraj o godz. 2 uiin. 3 (dokład­
nie 7. zegarkom  w ręku, po spraw dzonej na 
s ta c ji telefon icznej dokładności zegarka o 
godz 14 min. 3 ) obszedłem naokoło gmach 
Tow. P rzy jació ł NuOk i nigdzie nie znalaz­
łem n a jm n ie jsze j wzm ianki, najm niejszego 
szylazilcu, w skazującego, w ja k ie  dnie i od 
k tó re j do k tó re j Muzeum to je s t  otw arte.

Budź co bądź, je s t  to jed yne muzeum bo­
daj że na c a ły ii świecie, które nie uzew nętrz­
nia swoich godzin otw arcia.
D LACZEG U  N IK T  N IE  Z W IED Z A , N IK T  

N IP  S Ł Y S Z Y  O T E M  M U ZEU M  
W iln ian ie ! Połóżcie rękę na sercu i po­

wiedźcie, czy często chodzicie do togo Muze­
um, k tó ie  pow stało z dużej o fiarności publ’- 
e/mej, do którego je ś li  nie wy, to o jcow ie 
wasi ofiarow yw ali sw oje pam iątk i rodzinne, 
czasem bardzo ciekaw e. Które aczkolw iek u- 
A ępujc muzeum krakow skiem u, czy warszaw 

kiom u, to  jed nak  posiada sporą ilość przed 
miotów, mogącyoli wzbudzić duże zaintereso­
wanie, czy też łr-zkę sentym entu.

Dlaczego, ja k  przyjedzii ja k i  cudzozie­
miec, czy ja k i  gość z W arszaw y, to prow a­
dzimy go wszędzie: do H acham a w Trokach, 
wieziemy do W orek, pokazujem y K ad jo  i nu 
czecilt na M ahom etnńskim  zaułku, ale nigdy 
iiikomu nie pokazujem y Muzeum Tow. P rzy­
jac ió ł N auk?

A oto  dlaczego— Muzeum to tak się  otw ie­
ra, tak  k o n sp iiu je  godziny swego otw arcia, 
że dostać się tam  je s t  niebyw ało trudno.

Ozasam. chodzą tam  szkoły z uczniam i, lub 
uizenieam i i to  w szystko.

P A N T O F L E
Je ż e li kto; 

ny otw arcia 
mszedł nie na sumę, lecz na zw yczajną niszę, 

aby trafić na jedenastą, —  w dzień powsze­
dni zwolnił się* z b iura w tych  n a jb ard zie j 
zajętych godzinach, któremi sa godzina 11-ta 
ilo i - s z r j ,  w Których to godzinach n ik t, ale 
to absolutnie nikt nie ma czasu, —  to  u ..e j 
Msia do Muzeum, do tego m ałego wileńskiego 
Muzeum cz ek a ją  go nowe tortury.

O to w kład ają  mu n a  nogi p antofle .
T e  pantofle  są  kom iczne. Owszem, wkła 

d a ją  sit p antofle  w cały ni szeregu domów 
zabytkowych, na Zamku W arszaw skim , na 
Wawelu, w Ł azienkacl itd. itd . A l, nikomu 
do głowy nie przychodziło zmuszać kogoś do 

jenia obyw ateli w p a n to fle  w K rukow -

Dlac-zego nie w ejdę?
— 11') Pan nie zdąży wszystkiego o b e j­

rzeć.
— Co Panu do tęgo. M am  jeszcze kw ad­

rans ezasu (pokazu ją zegarek).
W końcu końców pomimo moich g łoś­

nych protestów , a  stw ierdzam  z całą sa ty s ­
fa k c ją , że tak  protestow ałem , aha mnie dob­
rze było słychać, do Muzeum mnie nie wpu­
szczono i zmuszony byłem po 10 m inutach 
k łótn i je  opuścić.

K ied y po chw ili zawróciłem , aby się prze­
konać, k ied j będę mógł Muzeum znowu od­
wiedzić, była, ja k  wspomniałem, godz. 2 min. 
fc, ale  drzwi były zaryglow ane i widać, 
ealutki personel ju ż sobie poszedł.

dostarczony je j  chieb pożyteczne i  
ru  służące urządzenia.

W ileńszczyzna n a  w spom niane cele otrzy ■ 
mała ju ż 50.000 centnarów  m etrycznych zbo- 
za. T e  sam e ilo ści otrzym ały w ojew ództw a : 
poleskie, w ołyńskie i  stanisław ow skie.

W  jalszym  ciąg r przydzielane1 będzie ró-

mi żywiołowemi, a  przedew szystkiem  nieuro­
dzajom zbóż i ziem niaków  stanow i s ta łą  tro 
skę państw a. N ajcięższy  stan  oaw ai się od­
czuwać na W ileńszczyźnm .

P rzeciw d zia ła jąc nędzy, k tó ra  ju ż  w ro ­
ku ubiegłym zaczęła się szerzyć nagm innie 
na ty ch  terenach, rząd -ozdzielił heznłatnie
pomiędzy ludność w iejską w okresie uoiegłe wnież sól w ogólnej ilości okOio 15.00C' cent- 
go przednówka około 35.000 centnarów  m etry  narów  m etrycznych.
cznycli mąKi razow ej i  0.100 centnarów  me- W  ten  .sposoD rozszerzona a k c ja  pomocy 
trycznych soli. N ajw ięce j ty ch  produktów' o- państw ow ej d la ludności w ie jsk ie j na K re- 
trzym ały wówczas w ojew ództw a: w ileńskie, sach w schodnich —  ja k  się  dowiadujem y —  
stanisław ow skie, wołyński : i lwowskie. trw ać będzie do sierp n ia  rb . w łącznie a więc 

W  roku bieżącym  sy tu a c ja  ludności w ie j- obeim ie cały przednóweK.
sk ie j ty c i  obszarów, głównie zaś ludności bez -------—-— oOo--------------

żo rolnoj i  m ało-olnej, uległa dalszemu pogor- 
szeoiu, w zw iązku z czerr pomoc paristwa

Tekli ze Ś#iętirŁ£ikfilr ł awr'kov;sKiej
odbęoz.e się M sza św o goaz. 8-e j ran-o w Kościele su Jakóba, 

o czerr zawiadam iała życzliwych pamięci Zmarłej
MĄŻ, C o R K a , SYN O W A  I SYN

Gazy łzawiące mprzedstawienie
.RODZINY" —  SŁON'MSK1EGO

DANCING PRUSY W ILEŃSKIEJ
S ta ła  mi w oczach nagana, k tó re j Prozeg m usiała być zw iększona. Ju ż  w okresie do po W  sobotę wieczór i poprzez noc na nle- 

D y rekcji Poczt udz.elil urzędniczce jkk zto- j 0Wy m arca  rb . rozdzielono bezp łatn ie z prze uzielę odbywał się w Salonach Izby Przem yśl.- 
woj za zbyt „rygorystyczne zam km ęeie o- a a  s p r y c ie  własnu dla głodują- Handlowej ,'ierw say wiosenny Dancing Prasy

eej ludności w ie jsk ie j 70.000 centnarów  m etrykieiika o godz. 6 pp . (czytałem  to w okólni-

W ILNO. W czoraj wieczorem w kiótce po przewietrzono i przedstawienie dobiegło końca 
rozpoczęciu przedstawienia w teatize  na Pohu b er ir«.ycfcntów. 
lance gdzie \ 'ystaw iona jeść sztu.ca „Rodzina"
Słonim skiego, ktoś rriewyśledzony rzucił na W  • tnie „F*ar“ podcza. w yśwfetłanjr fłnu

A DT-zecież czyż można porów- ^  kie cechy' praw dziw ego''balii'' " p - k n e  suknie naturalnie zam ieszani- tecz spektakli praery gazem cucte ącym. Seans przerwano w ceiu
nać p rasę urzędnwzki, 8-godzmną, i lęzką, co- ^ n niąKi ra-ow oj oraz okoiu Ji.u uu  ceni nnt-, : w ;„ „
ku D y re k c ji) .

bu-
L lllCUCl 1 (ł Wl A. vj£i j  * .u y u  WUK ' « 1 , • ' I tr ' fT  . . .  , T. , 1  , pan i trak1 panów. Wino. kruszon ow oce

z tem i trzem a godzinam i, do narów  m etrycznych soli. N iem al połowa w ska f 0Frkiestry, reflektory, w ystęp/ arty

f "  ** A**-, J  • . » UKTł. 1111 1 l / u i l k l l i c  ł 1 UOJ * ' - , ___ . . .  u | -  t
W ileńskiej. W ła śc iw e  dancing ten miał wszel- parterze ampulcę z gazem .zaw cym. /ynfl o patestynsktego „ S a U a “ rzucono -ampułkę z

-  naturalnie zam ieszani- tecz spektakli przen gazem cuchnącym . S/ans przerwai
w ać nie zaszła p /trzeba. W czasie przerwy salę przewietrzeni; s a li  spraw ca meznan t.

Miedzynarndow? jfomunistkE skazana
przedstaw iający kielich szampana, z  którego

dzienną pracę
których  obowiązany je s t  urzędnik muzealny, zanej ilości m ąki .-kierow ana zosta ła  n a  W i- s jq’vv- atrakcje  i t. d. i t  d Ślicznie udekoro-

IN T E R W E N C  J A  leńszczysnę, tam bowiem stw ierdzono najw ię  ^ a n e  były salony, zaw dzięczając hojności k w a
N a szczęście mam zaszczyt zna.- profesora ksze P °trzeby. tów  firmy ,,W eler“ . Znany artysta - malarz Jc -

S tan isław a Kościałkow.skiogo.. T e le fo n u ję  N ie zapew niło to  jed n ak  całkow itego opa zef Horya skonstruował pomysłowy kiosk 
w iec do Pana P rofesora. now ania ciężk ie j a o li ludności w ie jsk ie j wo-

W y zucA mnie z Muzeum na ':> mi- je Wództw kresow ych, i  skłoniło w ładze do
nut pized drugą. p od jęcia  dalszej, na szersza tkale zakro jonej

—  A to bardzo zle, ja  iuk tam po\wem. , , j  - t,
P rofesor K o ś c ia łk '« s k i  jesl c/.łowickiem a k c ji  pomocy d la te j lud ność P oszerza jąc

tak czciprodnyrn, że donrawdy tm d no ero im- dotycnczasow a, rząd vryasygnowai
dzić takicm i ,praw am i. A le cóż, my W iln ia - więc 985.000 zi. n a  zakup Zboża siewnego i  py tj|J{ popularnych u ’ nas ' artystów ' Teatru -aśmonycn momentów była działał,iość konurni 
nu znamy profesora K ościałkow sklego m e od ziemniaków —  sadzeniaków  dla Y  ilenszczyz ćniew neao ' utnia" Koleino   r ,esielski z \  ' u  -

P R Z E Z  SĄ D  W IL E Ń S K I  

O kręgów - rozpj H eim ar bym Ju a en tk  i tflozotji n? i-niwersy- 
hiołczadzte. nauezycieJl 4

W ILNO. Otiegdaj Sąd
zam iast kropelek m usującego wina, tryskały w w yjątkow o zagm atw aną sprawy przeciw tecie w<uszawskńn
górę różnobarwne baloniki. W  kiosku tym  oięk- k dwnni kDmułlŁdkon F e fic f Hejman i Jo rz e  jeżyków
ne panie sprzedaw ały kruszon. Obok byt kiosk „  . _________
z kwiatami i tam też były piękne panie. Mołczadzkiej.

Około godziny 1-ej rozpoczęły się w ystę- Szczególnie skomplikowaną i pełne niewy- Kratizieź w cerkwi

gryzł, to  ieszcze kazałby mu dać na sz.nrr- 
o nio zrobi temu urzę- 
do zniechęcania pobli-

,  . K-ś it o/.u t.A, u a / .i
w ja k im ś cuuem wyśhal/.ił godzi- •. Nnpo.wno nic złego nio zrobi temu urżo- 
Muzeum, w nied: ielę wfltK rano, dmkowi, który służ>-

czuosci.
I  W L a ś C I W iE  D IlP. o z f g o  n i e  m a m y  

P R O S IĆ , A B Y ...
1 właściw ie, to zupełnie nie rozumiem, 

dlaczego Muzeum P rz y ja c ió ł Nauk nie ma 
być dostępno dla publiczności.

Możo to bardzo zuchwałe, ale jed nak  od­
ważę się  zauw ażyć, że byłoby lep ie j, a b y :

N astępnie K o m itet Ekonom iczny M in ist­
rów zdecydował przydzielić około 500.000 
centnarów  m etrycznych ży ta  n a  spożycie wła 
sne ludności w ojew ództw  kresow ych, k ló ie j 
brak zasobów  w łasnycn groził nędzą n a  przed 
nówku. — Jednocześnie p rz y ję ta  została zasa 
da, że lucmość otrzym aną w  te j form ie po­
moc od p racu je  na robotach, p od jętych  przez 
m iejscow e w ładze ad m in istra c ji ogólnej i  sa-

G Ł Ę L O K IE . —  W  cerkw i pran  asław n i, 
w P orpliszczi dokonano kradzieży, Oględz
ny w ykazały, że sp raw ca dostali się  da ceri -
wi po zer waiuu 2-ch  kłódek n głów nych drzw 

Uynka z „Lutni", ale... się spóźniła. Trudno, s] się do Berlina i wreszcie po przez M os,.w ę w ejśc lowych, poczen rozbili 4 sk a rb o n k  o-
kobiety są zawsze niepunktuelne. .rafia do Cnin. Aresztowano ją  gdy ponownie raz ^ ufladę w s to k  5w, er W a „

B yć może najw iększą a trak cją  były osiedtói się i zaczęła w ydaw ać nielegalne ptsmf tosciow e prżediiliotyi srebrne Kielichy
wybory krolowej i króla balu. Królową została w W aiszaw it.
p. Halmirska, a wice —  pani Tatrzańska, Roma­
nowska i ukryw ająca się pod pseudonimem 
„W aka". Królem jednogłośnie okrzyczano me­
cenas? Er.gla. Za tańce otrzymali nagrody. 
Pierwszą —  para p. Helena Benislaw ska i dr.

W wyniku całodztenne' rozprawy san sk a ­
za! Hejruan na 6 lat zaś 1 •skarżona M ołczadc - 
ką na 2 tata więzienie
» n w ia f f i - 4 g T - ł i g t S B J O B S K B B a i r  3

i dwóch godzin dwa razy na tydzień (w ja ­
kie dnie, nie wiem) było otw arte (odw ażnr 
się to pow iedzieć) codzień od 9 rano do zmie­
rzchu.

) A by delikwentów, ogląd ających  M anc­

ien ze wskazaniem  godzin zwiedzania
W iln ian in .

kiom Muzeum Narodowem, ani w /tnchęcio um,^ nie zmuszajio do w kładania p an to fli. 
W arszaw skiej, ani w Ipsie, ani jrdziekolwiek 
indziej.

D laczego?
Bardzo proste. P a n to fle  nie są poto, aby 

zw iedzający w yręczali leniw ą służbę, k tó re j 
-.io nie chce froterow ać, podłóg, lecz p an to fle  
w kładane są ty lko  i w yłącznie ta n  gdzie 
są zabytkowi- posadzki, k tó ie  mogą .iloc znie­
kształceniu. Tam  to  je s t  rac jonalno  i tam  te ­
mu się  każdy z ochotą poddaje. A le robić z 
uebic m ahom etanina naodw rót w każdem 
m iejscu publicznem  niem a n a jm n ie jsze j ra c ji.
Przecież ani na dworcu kolejow ym , ani w bi- 
b ljo tece  u n iw ersyteckie j, ani u p. W ojew ody 
aie w K ładają nam  p an to fli. Góż to  za p ark ie-

grobli, reg m a c ji zen i potokór , drotm ych w jęC perfumy dla pań od Kudrewicza Har\go- 
m eljo ra c ja ch  itp . Których n ie  uwzględniono nowic/.a, Ludwika i Prużana, cukierki i czekolad- 
w program ach robót, ja k ie  prowadzone będą ki B . Sztralla, Rudnickiego. Połońskiego i W edla 
Drzez Państw o, sam orząd i Fundusz P ra cy  Panowie otrzymali wina firmy Banel i Narocz.

Przyjęcie u dyrektor?
„Ihturist?"

W ILN O . —  W czora j w południe baw iący 
w W iln ie  d yrektor sow ieckiego biura turysty

krzyże itp . zostały  n ienaru szon e S tra ty  nie 
są  ustalone. Pod ejrzanym  o k: adzież je s t  
m ieszkaniec wsi P orpliszcze M icnał D ym it o 
wicz, Który zostai oadany pod dozo-- p o lic ji.

Powróciil z Rosji
G Ł Ę B O K IE . —  M ieszkańcy w si W ie ra r- 

c ie je  gm 'n^ doKszyckiej P io tr  K uczko i Ja n  
K ościuch  w d m r 31 nb. m. przekroczyli n ie ­
legalnie granicę, udając się do Z S R R  W  dn.

.. 4 bm. pow ród li z powrotem i  sann się  zgło-
- ... -------  r . . -------  z 1 gotówkowych.^ Roboty te  powinny c ó ż  w ięcej można wspomnieć w krótkiej cznofo  „Iuturh niządzi w ■ c ji  ^  ao  s ta ro stw a . Obaj n a  w niosek odnośnych

3 ) A by :ia  drzwiach M uzeum w isiała tab- stw orzyć skolei d la  ludności kresow ej wsi poi notatce o zabawie, która się  przeciągnęła do bia- „Żorza-1 p rzy jęcie , na k tóre  przybyli przed wj a(j 7 zo sta ł zaaresztowani
ik ie j,  nowe, lepsze warunki egzystencji B e - (e go rana? Humor, werwa, radość, stroie, dużo sta wici cle pism w ileńskich. gpt? a w p .1 w r  A w a ta r  a
d ą nietylko rea ln ą  zdobyczą w si, a le  i  czyn- ludzi i dużo nilych uśmiechów „  / . . T t  - ^  LAJmAJSiA

Do gościnnego .-.tołu d jie k .o r a  „ In tu ri - KU z kradi-eżą, dokonaną w nocy z dnia 24

W terenie I na torach
U  i p i s  i  g d z i e i n d z i e jt ¥ i O s e n n y  b e g  n a  p r z i f a i

BEZAPALECYJNE ZW YCIĘSTW O DOKTORA MDoROWICZA
Sezon lekkoatletyczny można uw ażać za Pakty nie dają na siebie długo czeka. Po

Py zabytkow e w domu na zaułku Gazow ym ! rozpoczęty. W czoraj odbyta się pierwsza irrrpre runie, w ięce, 9-ciu minutach ( ti asa w  przybliżę - 
L hyba Im w r, G aler ja  P it t i ,  W ilU tB org trza , Z3) która : ap-czątkow ała bogaty kalendarzyk nra 3 kim.) na tle zieleni zarysow ują się syl-
Muzcum B ry ty jsk ie  m a także podłogi. Dla 
czegóż tam nie u b iera ją  gościa  w p antofle  
Cóż. to  za w y ją tek  ma stanow ić Muzeum 
Tow. P rz y ja c ió ł Nauk w W iln ie?

H IP O T E Z A  A N U S I 
B ard zo przepraszam , żc się podzielę mo- 

jem  wrażeniem. J e s t  to w rażenie i tylko ty 
le A le w rażenie silne

w iosennego w etki zawodników. Prowadzi iiljcw a koszulka —

W  dniu 15 bm o godz. 10-ej na strzemicy 
przy ul. Zieleń.eckiej odbędą się Pićiw sze Za- ' v f)rz-v-fiNm - 
wody Strzeleckie Prasy Stołecznej.

Do zawodów startow ać mogą pięcioosobo­
we zespoły redakcyjne. Organizatorzy zawo ■ 
dów, Nauczycielski Klub Srrzeiecki, przyjmuje

s ta ‘ ‘ p. tow, Szp igla zasiedli przedstaw iciele ^  25 m arca  r.b . w spółdzielni ,R iln ik  ‘ w 
D ziennika A dońskiego. K u r je iu  W ileńskiego, Głębotdem, został aresztow any D o n in ik  Ja n c  
o ’ nz m iejscow ych pism  żydowskich. wski, krory w '-dnym ze .klepów  stjrzednwał

Również w ileńscy przedstaw iciele gaz A tow ar pochodzący z kradzieży. W  wyniku re 

, .IK C “  i „ K u r je ra  Porannego- ' skw apliw ie hrzep T-Tadzonej w m ieszkaniu JanśW
skorzystali z zaproszenia. skiego, znaleziono w iększą częsc towarów,

Przedstaw iciel „ S ło w a "  nie Wziął udziału ^ th d ria e i^ th  w „ŁolniKU anow ski ju ż 5-
Krotnie karany był za kradzież.

■ U H C & a I

O Z  L. A. Byliśmy świadkami
biegu na o .z e łs ,. t  zA Sidorow tei za  niflT w odległości ponad 50  ^ V Z X d i ń a ‘ lO b^m ł ą c z n i e .

Na catuśc uaatwj auprezy złożyły się piekrsa metrów biegnie Berm an, dalej w ta k ie j!e  dłu - \y ą n,actl ,4  , 15 hm.’ bawi-4 miała w Kra-
pogod 1, punktualny początek i start czołow ych gości reszta startu jących. Jako ostatni przy- kowie znana drużyna p.łkareka austriackie,
zawodników. byw a Żytewicz. który dzięki upadkowi i potłu- Vienna, która zozegrać miata dwa spotkania z

Goaz 9-ta, zawodnicy ruszają ze startu, mżeniu się nie m ógł reflektow ać na lepsze miej- krakowskiem. drużynami W isły i Cracovii. Po­
prowadzenie obejm uje dr. W . Sidorowicz. Po sce. nieważ jednak v dniu 15 b. m. odbywa się mecz

S ą  u nas na L itw ie św ięte j tak ie  d o m j, osli-yin ,u jeźd zić" zawodnicy gina między Po uzgodnieniu sędziowskiem lista Uasy- ^   ̂ ccnosłow acja, ? Donadto mecz
w których  w szyscy drżą przed własną ln u - cjr7#W87, H; Publiczność z napięciem w yczekuje iikacyjna przedstawia się następująco: Kraków — Śląsk przeto zarówno W isła ak
sia. Je d z ą  złe obiady, bo sio Anusi m e ch(V . . . . . . . . , . * . Cracow a me mogłyby wystawni: przeciwko
gotow ać, siedzą w nie.zam iatanym jioko ju , bo 112 P ' 'A15 t,ie st9  Wogaczy^ snując w między- 1. ar. Sidorowicz 9 m. 52‘2 sek ; . Her- -w-iedeńrzykom dostatecznie silnych składów.
<ię A nusi nie yhce „zczotką poruszyć. czasie nstfozinaltsze przypuszczenia. Jedni mó- matr i0  tri. 78 sek, oba j z Ogniska. 3 Wingryc W obec tego przyjazd Vienny do Krakowa

Czy aby ta k  samo nie je s t  u P rzy jac ió ł wią o dobrej formie Żvlew*cza, drudzy o  dużym (S  M . P .) ;  4. Trocki (O g n .) ; 5. Ludkiewicz — przełożony został na d&łszy, do/ąd jeszcze nieu-
s a u k ’  C zy tam  niem a także nk iejś A nusi, treningu Hermana. Rodzi się wśród sym patyków  (P ocz, P . W .) ;  6. Żylewicz. stulony termin. Prawdopodobnie jednak Vienna
ytórcj się  nie łice p o k a z y w a ć  w Muzeum niłodet generacji sportow ej nadzieja wydarciu Zainteresowanie biegiei
dłużej, niż k ilk a  godzin na tydzień, k tó re j 
>ię nie chce sp rzątać, więc zw iedzający sami 
muszą podłogi p an toflam i fro tero w ać?

Czcigodni mężon i e 1 W iem , że kto firn j po­
kazuje, a  inn-- r»odło,gi sp rząta , ale myślę, że 
naprawdę nie nos dla tab ak iery , i że skoro 
już je s t Muzeum, to  trzeba je  po ludzku 11- 
dostępnic

biegiem wśród organiza
palmy pierwszeństwa oezkonkurencyjnemu na torow  duże, wśród publiczności ideznaczn*. 
leśnych trasach Sidoi owiczowł . JO T E L

Sensacja sportowa
WARTA (POZNAŃ) — OGNISKO -WILNO 7 : 7

Trzeba przyznać że Ognisko trafiło na do- robi to  przykre wrażenie w  zestawieniu ze spor-

przyjedzie na ^-telone Św ięta.
W ielką sen sacją  tegoroczną w soorcie pił­

karskim będzie spotkanie w Diłce nożnej pomię­
dzy reprezentacjam i W ęgier i  Anglji. Spotkanie 
to odbyć się ma w dniu 13 m aja b .r. w Buda­
peszcie. M ecz rozegrany będzie na stadjonie U.
T . E., którego trybuny zostaną powiększone do u M oszczonych 
liczby 60.000 miejs

Z A D A N IE  N R  56

I . Cumpe, P raga.

B IA Ł E : K h l , W  h6 , h8 , S  17, G h7 (5 
b ierek ).

•CZARNC: K  g7, S  a7 (2  b ie rk i) .

M at w 3 posunięciach.

R O Z W IĄ Z A N IE  ZADAŃ

poprzednich num erach pc

PO D  R E D A K C JĄ  B . S .

przykład, zam iast e2— o4, oznacza się tylko 
druga oołowa, t. j .  (-4 itd.

Go na to  czyteln icy?

W IA D O M O ŚC I Z Ż Y C IA  SZ A C H C W E irO  

M ecz A iechin  —  Bogolubow  .

A D M IN IS T R A C JA  M U ZEU M  JE S Z C Z E  bry P °mVsł sprow adzając do Wilna W artę po- tow ą kulturą innych zawodników. Przatrzym ai KĄCIK PA T-icznej
SK R A C A  I  T A K  JU Ż  M IN IM A L N Y  CZA S znańską. Szkoda tylko, że termin obrano nieod 

D O S T Ę P N O Ś C I DO M U ZEU M  powiedni: wiosna i ładna pogoda ciągną na wy-
B yło  to  w czoraj. Z jaw iam  się do Muzeum cieczki, na spacery. W  pełni sezonu takie spoi 

o godzinie 1-szcj min. 45. (W yraźnie  o go iz. kanie ściągnęłoby tłumy publiczności, w czoraj 
13, min. 4 5 ) , czvli na kw adrans przed godzi- 7̂  b yj0 j f j niezbyt du„o.
ną zam knięcia Muzeum 

K u p u ję  bilety .
Z góry z jaw ia się  urzędnik muzealny.

T E A T R  M i J T Y G Z M Y  „ U j l j i j & J

D z i ś

W i e c z ó r

Na ritigu po solidnym opaźnieniu zjawiły 
się drużyny Okolicznościowe przemówienia wy 
głosili: p. in iv Szadziewivz z  ramienia K PW  O g­
nisko i p. Zapłatka jako kierownik drużyny po­
znańskiej. Tradycyjnym zw yczajem  goście o- 
tr/ymali wiązankę kwiatów.

Gawałkiewdcz dwie randy żhbr w końce trze­
c ie j przegrać przez jKiddunie się, mimo że mógł 
w alczyc

Jarecki —  Miroiiowski Ogólnie podobał się 
sookój p07nańczyka.

4  :4.
W alkę W oiniakowsiu 1 —  ólatiukow m o­

żna zaliczyć do najładniejszych T u  starły się 
szanse wyrównane. Imponowała widowni duże 
odw aga M atiukowa, który przegrane w 
pierwszych rundach punkty odrabi.-ł w ostat- 

Pierw sza vzalka. Sobkow iak (W arta ) . Ma- niej. Ciosy były ostre i szybkie. W ynik remiso
linCwskj (O gnisko j zorjentow aw ała publiczność wy m niejw ięcej odźw ierciaJla rzeczyw istość,
w poziomie technicznym obu w ałczących zespo- W  wadze średniej Anioła był zaskoczony
łów. Poznaniacy biorąc ogólnie górow ali ruty- w alką francuską stosow aną przez Polikszę —
ną i łreningtem W ilnianie zaś przeciwstawiali Anio’a  jako  lżejszy nie mógł często wytrzym ać
walorom technicznym am bicję i wytrzymałość naporu Polikszy. Różnica w punktach niezracz
Pozwoliłem sobie w  tym  m iejscu na dygresje na na, w ygrana w arciarza nieprzekonywująca,
tury ogólnej, bo te  cechy charakteryzowały W alka ostatnia przyniosła zasłużone z wy
w szystkie walki, szczególnie wyraźnie zazna- cięstw o W idinga (w ypożyczonego z A. Z. S .)
cza jąc  się w pierwszem spotkaniu. nad obiecującym  zawodnikiem W arty Jukar.em

Sobki w iak lako mistrz Poznan:d nic nie W iding zadem o n stro  wał przedewszystidem wro-
pokazał, by ł lepszy od M alinowskiego taktycz- dzone zdolności bokserskie: umiai przetrzymać ln|§dzyuaroci owe jubileuszow e zawody szer-
nie. W ygrał tez zupełnie zasłużenie. ataki przeciwnika, umiał w y jść  z depresji pisy- n^ ercze- Z Pol ków do finafu  zakw alifikow ał

Z w y c z a je m  la t  u b ie g ły c h  z w ra c a m y  Drugie spotkanie. Sipiński 11-Krasnopiorow. chicznej — to  bardzo dobrze świadczy o  po- .■̂e<̂ yrl (̂3 ®US^L Y7 Lia. e Suski z a ją ł 9-te
s ie  d o  c z y te ln ik ó w  n a s z y c h  Z a n k ic H  VValka prow ad.ona agresywnie pr/ez Sypińskie- czątkujacym  zawodniku. M a W iding zupełnie nue- scr- cięzcą tu rn ie ju  został G eren ch ,
T  O b^cnite c h o d z i nam  o pomoc i ra d e  f - ^ a j  bez p ię c ia  o  kryciu. W  pierw szą run- realn, vidoki na piękną karjerę bokserską. Musi m a ją c  7 zwyci ę s t w . ____  ____________________

ich s tro n y  - puuktowo w alka wyrównana, następnych tylko trenow ać, dużo trenow ać. Jukart —
^  . . . . D z nieznaczną przewagą warciarza. łvpow any na zwycięscy załamał się na twarde-
C z y je  p .o ro  c e n , s o b u  D .m  . F a n  DziłVlem v/ięc ̂  s|ę oreeczenie se . ^ Ł j n i n a  I L L  Ty poddać '

n a jw ię c e j.  T a k  d uzu lu d z i jn s u je  d o  n a -  dziów, p .zyznając 2 punkty Ognisku Ogólny wynik 7 : 7 je s t sen sacją  jeżeli nie
s z e g o  p ism a , a  ta k ż e  d o  YCh d o d a tk ó w , 2 :2 brać pod uw agę, ł e  W arta  przyjechała w  osła-
k to re  s ą  ra z e m  z niern w y d a w a n e , nickto Trudno ipotkanie W oitnakow iLi 1— Ga- h io ity m skladzK Ale o Tem obszerniej naptszc-my'
rzy  prawie c o d z ie n n ie , lu b  p rz y n a jm n ie j w a^kiew ic7. określić jak o  walkę. Wilnianinowi jutro.
k ilk a  razy n a  ty d z ie ń , in n i od c z a s u  d o hrak psychicznych iadatków  na boksera, mysii ^ęck iowai w ringu p. R. H ołow nk, 
czasu, lecz także stale. A w ię c  z p o m ię  on różnego rodzaju w ykrętach, skargach —  JÓ Z EF LEW ON

KonfermcJa w sprawie przystani
Z inicjatywy W ileńskiego Oddziału Polsk rze poza drobną pomocą ze strony M agistratu

początek o g g .tj ;  w.

mik  ANKI ETA

W czorajszy komunikat warszawskiej spor­
tow ej Pat podaje:

„Na sportow ych igrzyskach Polaków 
z zagranicy, które odbęaą się w lipcu br 
w stolicy, wystąpi prawdooodobnie repre 
zentacyjna drużyna piłkarska Polaków z 
Saksonji".

i na tej sam ej stronie o  kilkadziesiąt wierszy 
n iżej:

..P race przygotowawcze reprezenta­
c ji sportow ej Polaków  7 belg ji na igrzy­
ska sportow e Polaków  z zagranicy, które 
odbędą się w dniach 1 —  8 sierpnia br. 
w W arszaw ie, są  w pełnym toku". 

Umówmy się. Może P at nie wie kiedy odbędą 
się igrzyska sportowe Polaków  z zagranicy w 
stolicy? Na to  zgoda! Ale tak „może w maju, 
może w  grudniu, może jutro popołudniu..." to 
to jakoś nie n rzy stoi agencii urzędowej.

!Zv kończenie międzynarodo­
wych zawodów szermierczych

B U D A P E S Z T  P A T - D ziś zakończyły się

lamy w przyszłym tygodniu.

P  A  R  T  J  A

gTana w seansie m istrza  Spieim ana 
we Lwowie

Spielm au — Słob od jan  (am a to r).

o m istrzostw o św iata ju ż się rozpoczął. Pierw­
sze dwie p a r t je  zostały roz.egranc w Mona 
c-hjjum.

Pierw sza skończyła się wy nikiem rem iso­
wa 111, druga w ygraną A iechina.

lak  wiadomo, mocz ten ma być rewanżem 
jak iego  m istrz św iata udzielił Bogoiuoowowi

W ątpliw em  je s t , czy Bogolubow  poprawi 
wyniki piery -./ego meczu.

1. e4, eti
3. <14, d5
5. f4 , c5
7. I I  g 4 ,  0 — 0  

9. a3, I I  e7
11. H  h3, g6 
13. S  e5, S :e 5  
15. G h6, W  f7  
17. W h- - c l ,  S :d 3  
19. S  e4, e5 
21 S  c5, H :e5  

23. b3, U  a 6
25. K  d2, W  c8 

27. K  e2, I I  a l

2 . d4, d5 
4. o5, Ś  f — q7 

6 . d :e , G :c5  
8. a f3 , a cc 
10. G d3 f 6 

12. e :f ,  S : f 6 
14. f  :e5, 8  d7 
16. 0-0-0, 8 :e 5  

18. W :d 3 . d ł  
20. H  g3, G f5  
22. W  :o5, H  c4 
24. W  ;d4 H :a 3  

26. W  e4, W  d8 +  
28. G  d2. G d 3 +  !

T U R N IE  , O M IS T R Z O S T W O  M. W IL N A

Szez,egółowv wynik tego tu rn ie ju :

I . nagruda i  ty tu ł m istrza —  p. N. Ju -

i białe poddały -;ię, alboayiem n a stęp u j'1 
m at natd alei w 4-eli jiosunięciach, n p .:

29. c:<33, H  f3  +  , 30. K  «3, I I  J 3 4 -
/uś po 29. H :d 3, I I  f  1 +  30. K  «&, H  f2  +

31. K  e4. I I  g 2 +  32. Iv  e3, 11 f3  +
C iekaw : /akończ - rie part.ji.
U W A G A : Tytu łem  próby podaliśm y w po

delew iez;
II  nagroda —  II. K im els ;
IT I nagroda —  I. K o w alsk i;

IV  nagroda —  K . P la te r ;,
i V  nagroda —  M. K urm in.

4-ta  i  5 -ta  nagroda w\oadłv ex ae<|uo.

Pozostałe m ie jsca z a ję li: Y1 A. Sum ka 
wicz, V I I  —  B . Boncum \T11 15. S iS i l l ,
IX  S . S ien n ick i i X  —  W . Zawodow.

W  tak i sposób do p ierw szej katrarorji sza
c h is tó , 
tu ) ■

W iln ie o.ileż.ą (s|»is jiodhn: .■'•!tab‘,-

w yższej p a r t ji  nową nom en klaturę: ta k  na- 
.5«p n  .. rssa -a a isa r 'iw ra w ra  -v  - &z

nv” ie porażki polaków w Pudspeszrie
W  piątek przed południem nasza reprezen- zw ycięstw a zdobyli: Idranyj i Hamory po 3, 

tac ja  szermiercza złożyła wizytę posłowi Rzplitej M asslay i T im aj do 2. Dla Polski Segdr —  3.

R u b ry k a . S ły s z y m y  c z ę s to  n a r z e k a -  Zu n  „ \ Z z v  T u v  /  T  *  u „ w
nid- to  'u b  Oto n ie n o trz e b n e  N iek tńru m  zienmkarzy 1 Pubhtystuw  Sportowych musza radzie sobie sami. O zostawieniu przy-

została zw ołana konferencja w sprravie roz stani na dawnych m iejscach praktycznie nie

p. Łebkowskiemu, a wieczorem rozegrała w ka 
synie oficerskiem mecz z zespołem HTVK 
(H onw eazk’ Szermierczy Klub O ficerów ).

W meczu na szpady wygrali W ęgrzy w sto 
sunku 11:5. Dla W ęgrów  zwycięstwa w yw alczy­
li idranyi 3, dr. Gozsi 3, Tim ar 3. Borow sky 2 
Dla Polaków : Matłyszko i Segda pe 2 zw ycię­
stw a, Suski —  ) Frydrych —  0.

W  meczu na szable również zwyciężyli W ę-

•ycie g o s p o d a r c z e , je s z c z e  in n y m  s p o rt. 
A n o  s p ró b u jm y , ja k b y  to  w y p a d ło  p rz y  
g ło s o w a n iu .

w zw lązku z regulacją brzegów zostały skaza­
ne na rozbiórkę.

Zebranie zagai! wice - prezes Zarządu —  
Są jeszcze inne narzekania. Lżlacze- red. J. Nieciecki zapraszając na przewodniczą- 

go ninjma tego, lu b  owego. Zapewniamy cego mjr. W ąsow icza. Z ramienia Magistratu 
naszych czytelników, Że jeśli dostatecz- w yjaśnień udzielał inż. Jensz.

/śród n ich  l ic z b a  u p o m n i s ię  o z a p ro -  Spraw a przedstawia się smutno. W icśla 
w a d z en ie  p e w n e j ru b ry k i, to  s ię  ta k o w a  
p o ja w i

wiązania kw estji przystani wioślarskich, które może być mowy; przeniesienie na przfeciw- „ rzv w stosunku 10:6 Dl? barw węgierskich
n r  7 n r  1  n  7 ! / 1 1  7  e n  m  1 1 o  0 1  n  l-i,«„ł m *  rr A o k o  1, - n 1, n 7 n  1 . .  ,—. i _ _ t-   a  _  a  _  : „  ^ : . .  - 1     .   _ ._ * _ m

Suski 2, Doorowolski —  1, Frydrych —  0
Na zaw odach obecni byli przedstawicie­

le arm ji w ęgierskiej z gen. Karpathy na czele, 
poseł Rzeczypospolitej i ticzna publiczność 

Po zawodach Polacy podejmowani byli 
przez organizatorów bankietem.

Jeśli się zważy, że W ęgrzy uchodzą po 
W łochach za  najlepszych szermierzy św iata, —  
wynik w BudaDeszcie uznać trzeba za dobry.

1) B- Borkum
2 ) . R. Ok rster..
3 ) .4. ludolew icz.
4) H. Kim els,
5) J .  Kow alski
6 ) M. K urm in.
7 )  K .  P iat er.
S) A - Stankiew icz.
9) B . Sega 11.

1 0 ) 8 . S i e i ) i n e k ’

11) 8 . Tn-sztein.
Należy nadm ienić, iż. pp. G ersteu 1 T ii 

sz.tejn uzyskali k w a lifik a c je  w zis-. orocz.nym 
tui-m e"- m. W ilna.

T U R N IE J  DRUŻTTNOV.TY  W  K a TO 
W IC A C E

legły brzeg też nie w ydaje się ceiowem, ponie. 
waż praw y brzeg w najbliższej przyszłości ma 
ulec regulacji.

Z uznaniem trzeba stwierdzić, tylko fakt, że 
dzięki inicjatyw ie prasy akcja  przybierze cha- ski pomiędzy 
rakter zbiorowy i potoczy sdę po iinji wyży- dzi. 
skania najlepszych możliwości. J. L.

Minima c!?a lekk®»tletek

Ł^dzl pokonała bsksarów Tallina
W  piątek od b y ł się w Łodzi mecz bokseT- przegrał dc R :cery, będąc we w szystkich trzech

reprezentacjam i Tallina i Ło-

P r o s z ę  w ię c  w y c ią ć  z n a jd u ją c y  s ię  P o l,k i Z w iijjjdB  
fia 4  s tr . k 'jp o n ik , w ło ż y ć  d o k o p e r ty  i 1*  nuninm hyw f  

f c Ł 'a d r e s o W a w s z v  rz u c ić  do s k rz y n k i ^ai ' ‘yilu.jii do||H

Lekkoalletvc7.nv określi 1 
>■** zawodniczek, które

Przedstaw iaj? sic

j a d r e s o t f  a w s z y  rz u c ić  do s k rz y n k i k a ’ ,ln ';ł 
' t c w e j  " l u b  o d d a ć  na Z a m k o w e j 12 s )a ,'h 

5^dy n- vei k o p e r ty  n ie p o tr z e b a )n|vei kopeity de potrzeba)" mo’
’ f c ^ z ię c z n ;  a ż f c  > :tu  klch

I  K obiecych Igrz j 
.nanych w Londy 
uaiii r  h.
kie 1 we w szyst- 

,(odu'c»ek riłiauiAt
i-ii ł l

— znacZiiio przekroczone, 
one n astęp u jiu o :

00 m. —  7,8 s.,. 100  m. — 12,4 s„ 290 m 
2*3 s„ 800 111. —  2 :2 4  sek., 80 m. 7. ułoj 

' ii —  12,4 sek. sk(«i wdał —-5 3 0  mul 
150 ciut., kula —  12 111., 
po 38 m ir

M ecz zakończy! się zwycięstwem Lodzi w 
stosunku 10 :6, mimo to, że reprezentacja na­
sza wystąpiła w składzie mocno osłabionym. 

Estończvry oddali nam dwa punkty bez

wicza i Borkum a.
•Tako kap itan dn 

cewicz, prezes W ij 
Dla W ilna mj 

n ie: po raz. piei

1, gd>/ i , ,  wodnik ich Nilender w pierw 
rundzie walki z Durkowskim zwichnął pa- 

ygr.ow ał
/ o g ó l n e  w y n ik i ,  

m u s z a  F re jm u tfc

rundach lepszym bokserem. W  piórkow ej: W o- 
źndakicwicz (Ł )  wypunktował Seeberga. W 
lekkiej —  Stipulow' (E )  pokonał na punkty 
W dowińskiego W półśredniej —  Durko wski (Ł ) 
wygrał prze? rezygnację Nilendera. W  średniej 

-  Chmielewski dem onstrujący znaKomitą for­
mę znokautował w dn giej rundzie najlepszego gracze 2 m isi 
estończyka, Kapustin? W wadze półciężkiej itd. B ęd zie ti
Reino (E l  zwyciężył na punkty Jaskółkę. W  ^  ‘' no-
ciężkie^ —  Krenz (Ł ) Jfc -rw sz e m  i*uetzcjdeni f,!<’
7-i.ot--utou-Łl   ̂ fĄ .  Naszt pismo

, eza

N adzw yczaj ciekaw y tu rn ie j odbędzie się 
w pierw szej połow ie m a ja  w K atow icach , —• 
Z najw iększych ośrodków  szachow ych PoLsKi, 
z jad ą się drużyna, o k ład a jące  9ie z sic 
graczy.

W ilno w ysyła najp r* '*op< 
p u jący ch  szachistów f
szteina, G erstena, P iał
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PO M dU ł.
D iii O  

Marii K1<--p-|
Ja t r  s

Ca. h je l .P

s p o Ś t k z l z e n i a  z a k ł a d u  m e t e o ­
r o l o g i c z n e g o  U . S . E .  W  W ILN IE

Z D N IA  8 K W T F T N IA
Ciśnienie śred n ie : 761
Temperatura- ś re d n ia : 4- 8 .
T em p eratu ra n a jw y ższa . 4 -1 4 .

T em p eratu ra n a jn iż sz a : — 2.
Opad: -------
W ia tr :  wschodni
T e n d e n cja : s ta n  s ta ły
Uw agi: pogodnie.

PROGNOZA.
Chmurno z rozpogodzeniami. Miejscami 

możliwe drobno deszcze. Dość ciepło Um iar­
kowane wiatry południowo wschodnie

Dzisiaj w nocy dyżurują apteki Jundzilła 
(M ickiewicza 3 3 ), Narbutta .Św ięto Jańska róg 
Uniw ersyteckiej), Mańkowicza (Piłsudskiego 
3U), Szyrw inta (N iem iecka 15) oraz wszystkie 
na przedmieściach, prócz śnipiszek 

 —oOo--------------

U R Z Ę D O W A
—  S z e f gabinetu w ojskow ego P . P rezy  

denta. pułk. Głogowski bawi w W iln ie
—  Konferencja gospodarcza- —  Dziś w 

! mai e j sali k o n feren cy jn e j Urzędu W ojew ódz 
kiego odbędzie się  k o n fere n c ja  pośw ięcona 
sprawie' podniesienia stan u  gospodarczego 
dem  północno - w schodnich. W k o n feren cji 
udział wezmą przedstawić iele samorządów go 
r-podarczych, a  w ięc Izby Przem . - H andlo­
w ej. R oln icze j, R zem ieśln iczej, Urzędu W o-
c-wódzkiego, przedstaw iciele kupiectw a oraz 

inny eh zainteresow anych organizacy j.
—  2 a  Rondel w niedzielę. —  W czora j za 

handel w dniu św iątecznym  p o lic ja  sp orzą­
dziła 9 protokułów  w dzielnicy żydow skiej.

MIEJSKA.
—Komerencja w magistracie. U p. wice- 

prez. Jenszr był dyr, Jankow ski, który poro­
zumiał się co do Terminu konferencji w  spra­
nie komunikacji autobusow ej w mieście —  

Rozmowy z przedstawicielami Sauirer* zostały 
wyznaczone na 11 b. m

—  Zwolnienia w autobusaci . Z dniem wczo­
rajszym z pośród obsługi autobusow ej "rwol- 
nino 7 szoferów i 7 konduktorów Redukcje 
podyktowane są  względami oszczędnościowemu

S K A R B O W A
—  Podate* dochodowe W ładze skarbow e 

przypomniały, że do dnia 1 m aja w szyscy płat­
nicy podatku dochodowego obowiązani są zło­
żyć we w łaściw ych urzędacn skarbow ych ze

nania o dochodzie uzyskanym w roku kalen­
darzowym 1033, wypełnione na w ydanych bez 
płatnie blankietach. Jednoc; esme ze złożeniem 
zeznarńa (‘►łatftSc ‘Soowłipffiny - jć s t  wpłacić do 
o s y  skarbow ej połowę zeznanego podatku 
dochodowego. Zaniedbanie tego  obowiązku po­
ciąga za sobą karę pozatem płatnik taki trac 
możność obrony na wypadek wymiaru do­
konanego przez władze skarbow e na zasa­
dzie p< siadanych przez te  wrtadze danych i in­
formacji

ZEBRANIA I ODCZYT)
—  Walne -ebrarut delegatów Obwodu 

Miejskiego L. O. P. P. W  dniu 10 kwietnia 
r, b. o godz 18.30 w lokalu Starostw a Grodz­

kiego przy ul, Żeligow skiego 4, odbędzie się 
w alne zebranie delegatów  Obwodu M iejskiego 
LO PP. Na porządku dziennym zeorania są  
sprawozdania Zarządu i Komisji Rew izyjnej 
za tok 1933, uchwalenie programu prac i bu­
dżetu na rok 1934 oraz w ybory Komisji Re­
wizyjnej i delegatów  na walne zgromadzenie 
Okręgu W ojew ódzkiego LOPP.

—  Poniedziałek tow arzyski Z. P 0 , K. Dnia 
9  b, u ,  odbędzie Się w Związku Pracy Uby- 
watelsKiej Kobiet (Jagiellońska 3/5 m 3 )  z ko­
lei 33 „Poniedziałek Tow arzyski" urozmaicony 
atrakcjam i artystyeznemi.

Osobne pokoje aia bridżysrów, oraz dan­
cing tow arzyski niewątpliwie ściągnie naszych 
stałych bridżystów i sympatyków

ŻYDO W SKA
—  Pomoc z A m eryki Istniejące w New Y or­

ku i W aszyngtonie kom itety żydowskie, składa 
ją c e  się z osób. pochodzących z terenu nowiatu 
dziśnienskiego, z okazjit żydowskicn św iąt wtel 
kanucnych nadesłały pomoc pieniężną dla naj­
biedniejszej ludności żydowskiej. D o Głębokiego 
przysłano 300 dolarów i takąż sumę du Uzisny. 
O fiary wpłynęły do redakcji pisma „Gtubukier 
Łeben"

SZKOLNA
—  R efo rm a szKolna —  K u ra io rju rr Szkol 

ne wydało okólnik do pryw atnych szkół śred 
n ich  w sprawno przystosow ania s ię  do  ̂ re fo r­
m y ustro ju  szkolnictw a. P ryw atn e  średnie 
szkoły naukowe, k tó re  chcą  utrzym ać praw a 
szkół państwowych w roku 1934-3,, m uszą 
skasow ać drugie k lasy  uaw ntgo typu. Od po­
czątku roku szkolnego 1934-35 klasa T l i  śreel 
nich szkół p iyw atn ych  m a być p rzekształco­
na na klasę I  czteroletn iego gim nazjum  nowe 
"O typu. Uczniowie obecnych klas I l- ich  pój 
r’ą do klas I-y ch  nowego typu na zasadzie 
p rcir.ocy jt uży sk anteh  do k las I I I - ic h  według 
u stro ju  dawnego.

—  N agrody na poczc-e. —  U rzędniczka u- 
rzędu poczt. W ilno I  p. A. juurjówna „trzy ­
mała 150 zł. nagTody za zatrzymanie fałsze 
rzv książeczek P K O .

’ N agrodę 100-złotow ą otrzym ał również za 
u jęc ie  fa łszerza  kierow nik agen cji pocztow ej 
B y strz y ca  k .-W ilna.

—  O płaty egzekucyjne, —  W obec zdarza- 
lących sio nieporozum ień przy pobieraniu o- 
iiłat za czynności egzekucyjne  ̂ m iarod ajne 
władze w ydały zarządzenie o k reśla jące  wyso 
kość poszczególnych opłat. K om ornikom  m e 
wolno pobierać k ilk a k ro tn e j op łaty  za egze­
k u cje  dokonyw ane w k ilku  m iejscach  na 
rzecz jednego w ierzyciela. W olne od opłaty 
je s t również spraw dzanie nieruchom ości 
przed licy ta c ją . Za upom nienia doręczone o- 
eobiście pobierana może być op łata  ty lk o  w 
w ysokości groszy 80, za upom nienia przeka­
zane przez woźny ch lub pocztą groszy 40. —  
N ie podlegają op łacie upom nienia połączone 
z innem i czynnościam i egzekucyjnemu, ja k  
naprz. iiicliom ośei.

— Sow ieck? placówka handlowa. Zainsta­
lowanie w W ilnie oddziału sow ieckiej misji han­
dlowej znowu sta je  się aktualne W  sprawie 
te j wznowione zostały rozmowy z przedsta­
wicielami wil. sfer gospodarczych.

—  Kurs kolonijny. Dnia 10 kwietnia r. ) 
rozpoczyna się 10 -dnio\vy kurs dla personelu 
kolonijnego. W ykłady odbywać się będą w  
głównym gmachu uniwersyteckim przy ul. św. 
Jana, sala Nr. 1, obok auli kolumnowej —  1 
piętro i trw ać będą od g. 17 —  20.

Kandydaci winni staw i, się o god- 16 m
3n.

_  Ras porty zagraniczne. W  roku ubiegłym 
wydano na terenie w ojew ództw a wileńskiego 
268 paszportów zagranicznycn. W  roku 32 
peodbnych paszjortów  wydano 387.

W  r. 34 obostrzenia przy wyjeździe zagra­
nicę są  jeszcze bardziej obostrzone.

—  Komunikat Stow arzyszenia W łaścicieli 
Nieruchomości m. W ilna Urzędy Skaibow e o z  
sy ła ją  nakazy płatnicze na podatek od nierucho 
mości za rok 1934. Podatek został wymierzony 
według podstawowego komornego z czerwca

PIEGI Z f t IK A JA
P r z y  s t o s o w a n i u  k r e m u  P r e c i o s a ,  
s p o s t r z e ż e  P c n i ,  ż e  s k ó r a  J e j  t w a r z y  
s t a j e  s i ę  z  d n ia  n a  d z i e ń  b i e l s z ą  
i d e l i k a t n i e j s z ą .  P i e g i  z o s t a ł y  u s u ­
n i ę t e ,  a  c e r o  n a b r a ł a  ś w i e ż e g o  m ł o ­
d z i e ń c z e g o  w y g l q d u .  Z r o b i ł  to  z n a k o ­
m ity  n i e z a s t ą p i o n y  K r e m  P r e c i o s a ,

A N K I E T A
w yciąć, wsadzić do koperty, om arkow ac, zaadresow ać: Zamkowa 2, lub nie adresując i nie 

w kładając do koperty oddać w Administracji pism a w W ilnie, Zamkowa 2 
OSTATNI TERMIN ZWROTU 15 KWIETNIA

1) Czyje pióro ceni sofcie Fani (P an ) najwięcej w naszem piśmie?

2 )  K tó re  ru b ryk i ,w n a s z e j g a z e c ie  u w a ż a  P a n i ( P a n )  za  z b y te c z n e ? Ofaaiy

Kino iliOŁ.OSSFUlW*1, O str  b ram sk *  5.

DTugooczekiwana prem jeral M iło ść ,  S t a s a c j a ,  E io ty k a l  
N ieuch w ytny ,. ,  ta jem n iczy .. .

„ K U B  D Ź E R T f f Ł t f E M Ó ’ # "
w roli g łó w nej ( L t W E  B R 0 0 C K  o ra z  n ajn o w szy  d. datek aktualny „ P a ra m o u n t“ .

N ł  scen ie  S k e cz  z repertuaru  T e a tru  , C yg n erja“ „ N a  cw icz en .« ch “  
U w a g a  d o  9  IV. M izan trop  i D ruciarz . —  C odziennie p c r a n l i  od g. 2  do  4 
na lilm „ K l ó l  K r ó l ó w *  po cen a ch  z n izo n y f h balkon 15  pr. parter 2 5  g ro sz y .

O CASiWfT
Ostatnie dni! Śpieszcie zo b aczy ć1 N ajoaroziej aktualny film aoDy obecnej p t.

z  a  e  s. mp  m
w roi1 giownei HARRY P IE L. Najnowszy i najw iększy sukces Króla Sensacji w  pierwszym 

wielkim 100 proc. dźwięk, filmie francuskim prod. 1Ó34 r.

KOM UNIKAT! Niebywały Sukces Polskie, Produkcji 1934 roku!
Rew elacyjny potężny POLSKI D ŹW IĘKO W IEC, przepiękny wielki film tatrzańsk, p. t.

E C i f l ®
zosta. wykończony i monopolowe wyświetlanie tego arcydzieła w W ilnie nabyło kino „Casino" 
Prem jera j'uż w tych dniach śledźcie za anonsam i!

DO W Y N A JSU / 
a ie sz k a n ie  5  poaojo 
we nl. A U jIsry jS k ł 1, 
W iado®' i i  u dozoicy.

DO W Y N A J Ę C I  
3 ,4  1 6 pokojowe m ttz -  
kanie ze w izeiKlem i 
w.ffoćiirni nl. Dljbfow. 
sz u g o  7

M I E S Z K A  , i  i R
da w y c» j*< u  świeżo 
odicm ontow ane 3 po­
koje i k trb aiz  n t  
parterze, w ejście fro n ­
towe
Ul Białostocka Nr. S-2.

_ H Ę L i p S

Jeszcze żaden polski film, nie wy wari takiego wrażenia, nie miat takiego powodzenia, nie za­
chwyci! ta kpublicznuści i nie byf przyjęty tak entuzjastycznie jak  reprez. polskiej produkcji

Kocha... Lubi... Szanuje...
Dziś C a Ł E  W ILNO mówi tylko o tym miljonowym klejnocie, w którym po raz pierwszy wy­
stąpią wszystkie asy  1 gw iazdy: Loda Halama, Bodo, W alter, Pogorzelska, Chmurkowska, 
Tom , Znicz i in. Nad progiam  atrakcje. — Początek o godzinie 4-te j.

DO WYNAJĘCIA 
pokój ciepły i sło­
neczny ul. Dsbfow 
skiego 7 m. 4.

D u  i  e  s  o
e eplego i Ja m e g i po-
k jo  DuSZUiUlę w śiód 
mieS io — O ferty pod 
.Niedrogo R.*

Na Zwierzyńcu
pot zebny lokal więk­
szy ( 7 — 8 pokojowy) 
s«*u łlizow *ny. Oferty 
kierow ać pod .Z w ie­
rzyniec* do r\dm.

p o k o r
nm fblow any, z niekrę- 
pu jąc-m  k c  ścieni cc 
w nystk iem i wjgod/iB! 
(io w y n sjo ti, dl* sa 
m o tn rg t' T ' ł t o " ,  r*d- 
jo . A oiokolsk* 56 m. 2 
tal. 7-94.

1914, chociaż faktyczne komome w w iększość 
domów jest już znacznie niższe od podsrawowe 
go komornego.

W  te j spraw ie zapadł wyrok Najwyższego 
Trybunatu Adm inistracyjnego z dr.. 29 stycznia 
1934 r. 1 rej. 9868/32, ustalający zasadę prawną 
że obniżka komornego poniżej kom ornego pod­
staw ow ego z czerw ca 1914 r. winna być uwzglę 
dniona przy ustalaniu podstaw wymiaru podatku 
od nieruchomości. Zarząd Stow arzyszenia wzy­
wa zainteresow anych właścicieli domów do nie 
zw łocznego składania odwołań do Izby SKaroo- 
w ej.

Odwołania redaguje bezpłatnie Biuro S to ­
warzyszenia we wtorki, środy, czwartki i piątki 
w godz. 17 —  19.

—  Czie/oatriowa majówka m  Wilji. Grono 
inteligencji naroBdow ości polskiej organizuje na 
Zielone Świątki czterodniową wycieczkę to­
w arzysko -  krajoznaw czą W ilją z W ilejki po­
w iatow ej do W ilna, urozmaiconą dancingiem i 
bndge'm .

Śniadania, obiady kolacje, noclegi we dwo­
rach nadbrzeżnych.

W yjazd z W ilna we czw artek 17 m aja o 
godz. 15, powrót do W ilna w  poniedziałek 21 
m aja wieczorem.

Bliższe inform acje i zapisy W ilno, ulica 
Portow a 12 m. 2 (zgłoszenia tylko pisem­
ne) zaś osobiście teł. 20-20 w godzinach biu­
rowych.

W obec ściśle ograniczonej ilości uczestników 
i niezbędnych przygotowań zaw czasu w skaza­
ne je s t możliwe w czesne zgłoszenie.

T t i A T R  I M U Z Y K A
_  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" —  

Dzisiejszy występ Adolfa Dymszy w  .,Lutni*
Dziś o godz. 8.15 odbędzie się jedyny występ 
znakomitego artysty ekranu i rewji najpopular­
niejszego komika Adolfa Dymszy, który rozśmie 
szy do łez puhlicznuść, wykonaniem najw esel­
szych utworów sw ego bogatego repertuaru — 
Tuwim a, Hemara i Słonimskiego. Wielkiem u- 
rozmaicen.em programu będą produkcje tanecz­
ne Eh Antoszówny znakomitej tancerki, oraz 
występ znanej śpiewaczki Zofji_ Terne. P izy 
fortepianie znany kom pozytor Zygmunt Białe 
stocki. Pozostałe bilety nabyw ać można dziś 
od g. 11-ej rano w ciągu dnia całegu w „Lutn

—  „Rajski cg ró d ". Jutrzejsze przedstawie­
nie komedii truzycnzej „Rajski o gred " prze­
znaczono dla Garnizonu w.iensKiego.

—  TEATR MIEJSKI POHULANKA Dziś 
w poniedziałek dnia 9 b. m. o godz 8-ej w iect. 
dana będzie po cenach propagandowych współ 
czesna kom edja angielska H. jenk in s'a  „Kobit, 
ta i szm aragd", posiadająca dużo humcy-u i za­
bawnych sytuacji. W  rolach głów nych: H. Skrzy 
dłowska i W . ścibor.

—  Teatr ©Diazdow, — gra komedję 3-akto- 
wą Tadeusza Łooalew skiego p. t. „Aureiciu nie 
rób teg o " —  dziś 9  bm. w Glębokiem, »•* N3

CO G R A JĄ  W  KINACH?
C A SIN O  —  Zagłada

H E L IO S  —  K och a, lubi, szanuje
R O X Y  —  ży cie  je s t  piękne.
„CO LESSEU M  -  Klub Dżentelmenów.
PAN —  T es.am ent Dr. M aouzi
LUX —  Bezdomni.

Dzoś prem jera! N ajw iększa sen sacja  św iata!
w

Film wielkiej em ocji i niezwykłego naprężenia „fśHŻjś.

t b s t a u b n  t

D - r a  M A B U Z E
Znakomity tw ór genjuszu lutlzkiego o niezwy­
kłym rozmachu realizacyjnym..

Św ietny nadprogram.
Na prem jerę bilety h jnorow c nieważne.

łmX
m m !

R0XY i«
Dziś prem jera! Film tysiąca rew elacy ji

ANNABELU i GUSTAW FftOEłJCH
w przeboju 1934 r.

„ Ż Y C I E  J E S T  P i Ę K H E “
SU K C ES prod. FRAN CUSKIEJ.

Nad program - Najnowsze aktualja. Początek seansów : 2, 4, 6 , 8 i 10,15 w.
Bilety honorowe i bezpłatne nieważne.

3) Jaiką nową ruorykę wprowadziłaby Pani (Pan) do naszej gazety?

Uo dyspozycji Starosty Grodzkiego W 
Kowalskiego złożone zostały jako ofiary: 80 
k!g. pszennej mąki przez Chrześc.jański cech 
piekarzy m W ilna, oraz 70 zł. przez właści­
cieli kinem atografów „P an" i ,,Roxy1', uzyska­
nych ze sprzedaży fotografij E. Budo.

Ofiary te p. S ta ro s t  Kow alsk przekazał 
pieniądze na rzecz Komitetu Pom ocy Głodu­
jącym  na W ileńszczyźnie, mąkę zaś na doży­
wianie biednych uczniów Państw ow ej Szkoły 
Rzcm itślniczo - Przem ysłow ej przy ul. Kopa- 
nica 5.

WYPADKI t KRAD2!£2fc
—  ALARM PO ŻARO W Y. W  posesji Kurji 

M etropolitalnej (Zanikow a 6 ) zapaliła się one 
gdaj sadza w kominie. Straż pożarna szybko 
ugasiła ogień.

—  W ŁAMANIE DC SK LEPU  ANTYKW AR 
SK IEGO . Nocy w czorajszej' do sklepu a n ty  
kw arskiego Hindy Kac przy ul. W ileńskiej —  
włamali się nieznani spraw cy, którzy zrabowali 
różne rzeczy ogólnej w artości 500 złotych — 
W łam yw acze dostali się do sklepu przez tylne 
drzwi.

—  B Ó JK A  N A  U L. W I L E Ń S K I E J .  —  
W czora j w nocy closzło do większego za jśc ia  
na u licy  W ileń sk ie j, w tra k c ie  którego dwie 
osoby zostały peszwankowane.

B ó jk a  w ynikła na tle  zatargu  o miejsce 
na chodniku, zatarasow anego przez k ilk a  wy 
rostków  żydowskich.

—  Okradzione m ieszkanie, —  0  . Ł ocha- 
nowskiwim (ł&ullo&ia 26) wykradi.iono z 
przi (ipohb.ju garderobę w artości k ilku set zło- 
tyrli.

—  Sym u lacja . —  B klep ik arka  z ul. 6 u- 
boez Bora h.ugr.n zanuorzniąe ozynić starn - 
aia o ulgi podatkow e symniowałn okradzmiio 
-.l.lejm.

5-1 is ty f ik a o ji  u jaw niła się, i K agan po- 
rii.c.nielo do odpowiedzialności.

ŚWIĘC1ANY
—  B U D Ż E l ZW IĄŻK.U  K O ó iU N A L N L - 

0 0 . ■ W  sali k o n feren cy jn e j W ydziału Po 
w iatu w Św ięcian ad : odbyło się posiedzenie 
budżetowe św i°ciańskiego Pow iatow ego 'dwią 
zku Kom unalnego N a posiedzenie przybyli z 
W iln a : przedstaw iciele Izby R o ln icze j inż. 
Czernicw3k i oraz inspektor W o j .w. S tra ż y  
P ożarnych  Pianko.

P rz y ję to  do wiadomości rż t-w itid aa jące j 
sprav,ozdanic ?■ działalności za ok ub.cgły 
Pow iatow ego 2v 'iązłat Sfeiuofządo w*go i  K o ­
m unalnej K a sy  Cszczędnośc. w Św ięcia.iacb . 
Ustalono budżet zw yczajny Pow . Zw azku 
Samorządowego na rok 1934-35. Budżet i»o 
stronie dochodów i wydatków w yraża się  cyf 
t ą  globalną 202.652 zł. i  je s t  m niejszy od bud 
żetu z roku U 33-34 o 13,4 proc. Z ogólnej 
sumy preliminov/anych w ydatków  na drogi 
przypada 30 pro- na popieranie ro ln ictw a —  
17 proc., n a  opiekę społeczną —  7,5 proc i na 
ndrewie —  publiczne —  6 proc. P e t i te m  usta  
lono budżet nadzwycz. w kw ocie 100.000 zł. 
k tó rą  * sumę przeznaczono na powiększenie 
kap ita łu  zakładowego Kom . K asy  9szczędno

ści w Swięciauar-h.
N a zakończenie ucnwalono złożyć pedzię 

okw anie rząd ó w  za okazaną powiatowi świę- 
c.iańskiemu pomoc siewną ; dożywianie lud­
ności, d otk n ięte j k lęską  nieurodzaju.

 —— oOo-------------

A b s o lw e n tk a  
U .  S .  B

udzitla U m o korepe­
ty c j i  Ul S u r *  30 ł  1

N au c zycie lk a
w średaim wieka w b. 
ciężkich wsrnnkcck —  
igodzę s ę  na n*|- 
malejsrą pe-uję, popro 
wauię puędsztole ,  lob 
jako g spooyni na wieś 
l i b  do dzieci, zn*m 
pjrcielttictwo, hodo­
wlę drobią p owadzi- 
ł>m pensjouat i inter­
nat. Pi5ladam refe.
rencje. ś la d e m  £ć do 
redakcji pod .P o trze­
bują a*

F reb len k a
z ć jb i  ą » ymu wą przyj­
mie posedę oo {cdutgo  
lnb dwojga d;ie. 1 — 
Królewski 1 (Sklep fu 
ter).

— . I I u.

O chin isfrzyn ie
znłjęce się nj mleczy- 
wle. nodowli i knenni 
poszckulą pracy 
mierzowski 3, Diuro —

N u c i y c . e i K ć
młoda w b. c lętkicb  
w a-nnkacb poszakuje 
posady d o tlz ie d , znam 
szycie — prow/ditłam 
przedszkole, g-idzę się 
u* n*]n*uiej*zij pensję, 
b.. lo b ię  dzieci, jestem  
zap eln le s im o tca  Ati 
res; Żydowska 10— 25

A b ^ c l w e n f k a
Szkoły Priemysiowej  
poszukuje p , Cy, do 
dziec' lub b>urowej, 
szyj-,  hiftuje. Chętnie 
ni wyjazd żgłoiIeni* 
pcó P P  do admini­
stracji .Sio*-**.

B u L t ia l f te ?
dokładnie ob erra iy  
rachantowełcią prs-- 
iiy.Jową, ' “ Iną, tu 
pircką, samorzęjtawą. 
państwu-ną, P”:yslę}i
n e c i o i u a r c a  sę »y
przyjmie pracę wtwikl 
rawę w Wilele Pr*» 
prowadź* rewisjeuMat 
sów i riidiavkatt«i. 
Zgłoszenia da AĆhIjć 
strzcjl .Słowz* — par 
„RTerzozruuee*

- -pff ł
r . „ t ę s v  -c  ł i 4

PONIEDZIAŁEK, dniu 9 kwietnia 1934.

7,00 Czas, Gim nastyka, Muzyka, Dziennik 
poranny, Muzyka, Chwilka gosp. dom, 11,40 
Przegląd prasy. 11,50 Utwory Moszkowskiego 
(o ly ty ). 11,57 Czas. 12,05 Muzyka baletow a —  
(p lv ty ). 12,30 Kom. meteor 12,33 W yjątk i z 
oper Pucciniego (płyty) 12,55 Dziennik polud. 
15,10 Program  dzienny. ] 5,15 „Lotnictw o a 
dzień dzisiejszy" pogaa. 15,25 W iad. eksporto­
we i giełda rolnicza. 15,40 Koncert dla młodzie­
ży (p łyty ). 16,10 Koncert solistów. 16,40 Fran­
cuski. 16,55 Koncert muzyki lekkiej. 17,50 Pro­
gram na wtorek i rozm. 18,00 „Skrzynka pocz­
tow a 290". 18,20 A rje i pieśni w wyk. Kocho- 
wicza (tenor). 18,50 ,,Co nas boli?" przecnadz- 
ki Mika po mieście. 19,00 Ze spraw liteyzskich. 
19,15 Codz. ode. pow. 19,25 Odczyt aktualny. 
19,40 W il. kom. sportowy. 19.47 Dziennik wiecz 
20,00 „M yśli w ybrane". 20,02 Koncert muzyki 
łotew skiej. 21,00 „Z dziejów myśli hinduskiej", 
felj. 21,15 Muzyka lekka. 22,00 „D zisiejszy stan 
telew izji1 pogad. 22,20 Muzyka taneczna 23,00 
Kom. meteor. 23,05 Muzyka taneczna.

O o  k o m p l e t u
przed-gzamlEic} Jnego 
do Yl 6  poszukujemy 
jeszece juedej osoby 
Zgłu żeni*, ul Btcszt*  
15 Burs i Akad. J. D. 
p ortjer  v :k tż e .

MSMig83B?

p t o u y & t K A
przjdmaje w*seSr;ę » 
tr&lę w zakrci k*j»U  
scnictwa wcheit«ę«%, -  
Wykonuje taiałc f «.!' 
{-d ek o  N M i.i K

O S O B A
inteligentna posiukn e 
jakiejkoiwieic pracy — 
może samodzielnie za­
jąc się domem u sa­
motnych altio przy
małej rodzinie zua do 
brzi* kuchnię, umie 
s yc, zna cięśclowo  
wiejstrą gospodarkę. — 
Świadectwa 1 referencje 
wym g nia skromne — 
nl b a s s n a  d 11 m 5

P & m oc nauce
lekcje korepetycje — 
W ifahkfego 4 m, 5 
codziennie g .d i .  11 — 1

Nn K u r s y  Kroju
i szycia przyjasoję s 
rztnice za dostęp** o 
piątą, Ntaka rei l»« 
Królewska 5— 11

U c z e ń
b. zdcluy, wyżsrej kla­
sy gimaazjum, Wielko­
polanin, postukuje ke 
repetycyj ze wszystkich 
przedniolów, r ie wysą 
czając greki, fiascus 
kiego I niemieckiego. 
Jestem poparty poważ­
ną rekomendacją. Chę - 
nie przyjąłbym miesz­
kanie 1 id skromne wy 
nagrodzenie. Znajdoię 
się obecnie w przyk­
rych waronkech mafer- 
jslnycn * apelaję o 
pomoc, * łyczemom 
cczyuię zadość, Ofeity 
pnt X * 1

A G A W A
dekoracy na nadaje się S I O D Ł U
do ogrodów lub par- angielskie, spaceror e 
ków lub dla celów lecz- okazyjnie kopię tylko 
niczycb do apteki — w dobrym stanie. Of:r-  
Wiadomość* Jsglelliń- ty do Red. snb . A p - 
sk* 7 m. 5 godz. 2 — 3 gielskie* 
popoł

4 i**Er J Cl-
we wsiystkicb aptekacb 

składach aptecznych znanego 
środsa od odcisków

Pr(uWr A. P A K k

NOEMAN SPRENGER

K R W B ^ Y  0 K R Ę  '

On. nio podniósł głosu: słowa wypowie- 
dzianr- były cicho, nielcdw ic pieszczotliw ie, 
stłum ione przez długą brodę.

Nieszezęsnp „strzyżona głow a1 * cofn ęła  
się n.st.Miktownic. A le Swop zrobił k io k  na­
przód. P ięść  jeg o  t ra f i ła  w środek tw arzy 
chłopca, który  upadł, ja k  snop ua pokiad.

Szwed krzyknął z bólu i K rach u . K rew  
chlusnęła ?. robitego no^a. B ied a k  zerw ał się 
i, z a k rcw ając  tw arz rękam i,,' rzucił sio ku 
schodom. Ale d jab eł Bwop biegł obok i 

U grad ciosów :n ^a^lfrttyżooą głowę.
dobiegli dt chodów, k ap itan  rzucił 
nię i hA -ę . i deptać po nim. Nie- 

krzyczał z bólu bła- 
'to ść . nawpółzrozumiałe

-trn  ł ę izy iom ność 
t go bic. N ie prze- 

m. podniósł nie- 
pł na schody.

:nęła z mego po- 
ak ciało  ojtadło

Swop s ta ł chw ilę, rozkoszując się  zwy­
cięstw em , potem  w yprostow ał się, i leniwym 
gestem , zd jął ja k iś  niew idoczny pyłek z rę­
kawa, Podszedł do mnie i wid /ał, m, ja k  o- 
czy jego p aliły  s ię  z radości i dumy. K a p i­
tan Swop był zachw ycony sob ą ! T orturow a­
nie jiodwładuYeh m usiało spraw iać mu sa 
dystyczną rozkosz. Z atrzym ał się koło mnie 
z podniesioną głową, aby spraw dzić kierunek, 
ale ja  znałem się na sterow aniu '

Nic mogąc się do niego przyczepić, ka­
p itan  pow róci! na swój m ostek.

Złość k ip ia ła  wc mnie, ale spojrzenie 
tego człowii ka budziło we mnie tak i strach , 
kolana uginały się jiode mną, Odpow iadałem 
mu nietylko z uszanowaniem , m r.Jaltklwie z 
uwielbieniem w głosie. N ie p o tra fię  tego opi- 
sa- ja k  bezgranicznie batem się tego człow ie­
ka.

A przecież w postaci Ja n k y  Sw opa nie 
było nic strasznego. B ył średniego w zrostu i 
bez trudu mógłbym uw olnić pokład od jego 
w strętne j osoby. A le natu raln ie, napad na 
kap itana, pociągnąłby sobą karę  i śm ierć.

W ygląd jego  był ra cz e j przyjem ny. R y ­
sy m iał piękne, a czarna broda i wąsy nic 
szpeciły go, chociaż zakryw ały praw ie poło 
,vę tw arzy. Tylko w oczach m igotał ponury 
błysk.

S tra ch , który  budził we w szystkich ten 
człowiek, był spowodowany głownie .dowiesz 
cza słodyczą jego głosu. Zresztą w ca łe j j e ­
go postaci było coś niepokojącego i przygnia 
ta jącego . T e samo w rażenie odnosili w szyscy 
z kim m iał do czynienia. O taczała  go atn iosfe  
ra zła, tak  samo, ja k  o tacza inne osob\ atm o 
sfi ra  dobra i spokoju. B ud ził strach , ja k  inni 
buuza Sy-mpalję i szacunek,

W rażenie ja k ie  wywarł na otacza jących , 
było tak silne, że mogło być porównane je d y ­
nie z tom, ja k ie  w yw ierał Newman Ale cóż 
za różnica! Newman był uosobieniem dum­
n e j, sp o ko jn e j odwagi, Sw op —  bez.litosnej 
zdeści, nienawiści i w ściekłości.

M yślałem  o tern w szystkicm , podczas, 
guy kapitan m aszerow ał po mostku k ap itań ­
skim . Mimo, że nie pierw szy to  vaz mieleni 
do czymienia z okrutnym i ludźmi, i bywałem 
w ciężkich w arunkach, życie nn tym  statk u  
wtulało mi się zbyt ciężką szkołą. Dużo bym 
dał, żeby móc cofn ąć ten nieszczęsny wyb­
ryk  dziecinny, którem u zawdzięczałem itfoją 
obecność na „Z łotej W ici11. Ja k ż e  p rz n S k u ^

łem sw oją głupoto i braw urę, k tó re  mnie do 
prow adziły t u t a j !

uedna tylko myśl dodawała mi trochę 
otuchy: pocieszałem  się tom, że drugi pomoc 
uik kap itan a  najw idocznie upodobał mnie -o 
bic i obiecał wziąć mnie do sw ej połowy pod 
komeudnych.

Mówił, że nie mani się czego bać, jeż e li 
będę dobrze pracow ał. W  r jy ś li przysiągłem  
sobie zachowywać się tak, żeby Lincil był »  
dow olom . Leniwych i niezręcznych mar;, mi­
rzy oczekiw ał straszny los na tym  okręcie.

Od Lincka myśli m oje prześlizgnęły się 
na Newn.ana. Gdzie on się podział? (,’zyżhy 
zdezerterow ał, ja k  sądził Lwich?

A le dlaczego to zrobił?  N agły napad stra  
elm I o  było niemożliwe.

Olbrzym zgłosił się do załogi ..Z łotej W i 
c i11, z jak im ś ukrytym  celem. Jeżc-li zginał 
tak nagle, to zrobił to również w tym  celu, 
a nie ze .strachu przed potw ornym  terorem .

Podczas gdy usiłowałem odgadnąć pi/.y 
czynv. które kierow ały mo.m „id eałem 11 
Linch wszedł na m ostek kap itański z inpor- 
tem . Sł;, szatein kazue słowo.

—  )Vszyscv sa  prźy jrrae.-, próez dwóch 
—  meldował. —  Jednego 8 zwcd jjrzgpoił nar 
kotybam i, dragi nie oprzytom niał .jeszcze od 
ranv, k tóra ma na głowie. Za kilka godzin o-

’i» « *P « F W W m B V W ?W f > I

bai będn na pokładzie. A le  załoga m arna, 
ptmie ka jm an ii . Jeszcze, .jedno b rak u je  jed ­
nego człowieka.

— C o? B rak n ie  jn lm g o :  — krzyknął
S n o p .

— Tak, sir> Pew nie uciekł. P rzybył na 
jiokład w cześniej od inijye/i, fo jWfiati z dwóch 
Idóirych Szwed sam przywiózł. Gi dw aj, któ- 
izy  ząłw ili się V. w łasnej w oli: Tam ten był 
zdrowy, n’ i>: olli •. widać, że doskou, ły 
Ifitfiryiwttt. N ę liyl po«lobnv do zwykle,go m aj 
tka, a la e z e j do o ficera , którem u się noga po- 
wii.ęł.i.

S c .•> zw rócił s>ę do mnm krz.yknął
—  Gozie ten drab co jech a ł to b ą?

-  Nie wiem, dir! -  odpowiedziałem — 
Nie było go, kiedy obudziłem się.

—  H m !.. To d a w n e ! Nie Iżyi, bracie, 
bo skręcę ffi szy ję , ja k  ku rczęciu !

Milc>,ał chw ilę, zacisk a jąc  i otw era jąc  
pięści. .iukB.fl by zabierał się do w ykonania 
zajiow bdzi.

— Wszędzie szukaliście? -  zapytał L in ­
cka.

— T ak, sir. Niema go nigdzie.
— W  takim  raz.ie. czego leziesz do mnie ’ 

z hi h’s to rią  ' J o ż e l j j A ^  zw iał, to jiodpę 
(l/.aicie innych, > dziurę po mm
i koniec!

WW3I

Znów zoczą! przerw aną przechadzką, 
b inch odszedł na dziób okrętu.

Dziękowałem Bogn, ż. spraw a zakończy­
ła się ta k  prosto... Bałem  się, że kap itan od­
b ije  na mnie złość za zniknięcie Newmanu.

M yśli m oje krążyły wc-ąz dokoła osob, 
ta jem niczego siłacza. T a jem n ica  niepokoił* 
mnie. M artw iłem  się* że ju ż pewnie nigdy go 
n .e zobaczę.

Czemu on nie został na okręcie
S t r a c h ?  N ie , to n ie m o ż liw e ! B y łem  te­

go  per,den.
f\ takim  razie... „dam o ' 1 ?

Zam yśliłem  się nad osobą owej „damy , 
o k tó re j obecności na ,,Z lotej Wia#- ‘ M.'> «aieni 
coś niejasnego.

Ni<> można było m yśleć o New marne m< 
m yśląc o „dam ie1'. Nie w ątpiłem , ze  to wła­
śnie dla n ie j Newman z.aińągngł się ltą okręt.

Słyszałem  coś meeoś jioprzedniego dnia
w czas'e  p ija ty k i, co tera : dopiero aczymilu
się uplastyczniać w moim mózgu.

C'z\ praw dą było, że je s t  tak piękna i
c z a r u ją c a , iak  mówiono o n ie j? ..

Czy mipratydę je s t  uosobieniem współe/.u 
eia, i ja k b y  aniołem , który- zstąp ił z ni-'ba d» 
tego jilyw ującego p iek ła ! ,

(D . C. N.)
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